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Za 1 wiersz milimetr. (6*/i en 
szer.) w zwykłych ogłoszeniach 
gr. 30 , w nadesłanem i w nekr; 
gr. $0, w kionice, lepenuar, 
ćzial gospodarczy, paski w tek­
ście gr- 7 0 , pod nagłówkiem 
ta pieiwszei stronie z ł.  1*—. 
Zs lednosłow > w drobnych ogło­
szeniach gr. to , kupno i sprze 
dat słowu gr. 12, matrymonial­
n y  korespondencie prywatne za 
słow o gr. 20, dla poszukują­
cych pracy gr 5. Z zasnze- 
ternem miejsc 25  pro. Zagrani­

czne o 5 0  nroc. drożei.
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imiona
B ia io g ró d . 21 stycznia (PAT.) —  W 

wywiadzie z redak to rem  paryskiego 
„M atina" S auerw einem , leader partji 
chorw acko-w łościańskiej dr. M acek o- 
świddczył, że Chorwaci zrr.uszern są 
obstaw ać przy au to ro m ji Chorwacji i 
ponow nem  pow ołań.u sejm u cnorwa- 
ckiego, w k tórego  k om petencją  wcho 
dziłyby spraw y n ied o t/cząceg o  caiego 
państw a. Troska o egzystencją każe 
Chorw atom  pozostaw ać w ram ach 
państw a bHS.

B ir lo g ró tl  21 sty czn u  (PAT) W 
rozm ow ie z dziennikarzem  paryskim  
5auerw einem  król jugosłow iański do- 
raozał m u, aby udał się osobiście do 
Zagrzebia w celu przeprow adzenia  
rozm ów  z dr. M aćkiem  i Pribicewi- 
czem .

Z a g rz e b , 21 stycznia. (PAT). W dniu 
wczorajszym policja cho. w acka roz- 
wiązaia cnorw ackie nacjonalistyczne i 
kieryhalne partje  polityczne. W ciągu 
dnia dzisiejszego policja przeprow adzi 
konfiskatę inw entarza Chorw ackiej par- 
tji chłopskiej. SitonriSKowane p ien ią­
dze i papiery w artościow e óędą zde­
ponow ane w sadzie.

P a ry ż . 21 stycznia. (AW .) Znany 
pi.bi cysta baucrw ein zam ieszcza w 
„Malinie*1 w yw iad z przyw ódcą chor­
wackim drein MaczeKiem. który miał 
m in. ośw .adczyć, że Chorw aci po­
witali początkow o z wielką radośc.ą 
w prow adzenie dyktatury , ale zapal 
len niebawem ostygł pod w rażem tm  
"aktu, że nowy gabinet posiada 3 zwo

ImA  a/n ewodów.
W arszaw a. 21 stycznia. (PAT.) W 

dn.u 21 sty-zm.a br. odbył się jedno­
dniowy zjazd w szystk.eh wojewodów 
Rzeczypospolitej. Zjazd otw orzy] o 
godzinie 11-ej minister spraw  w ew nę­
trznych g tn . Skladkowskt przem ów ie­
niem, w którem zaznaczył najaktual­
niejsze zagadnienia wiadz adm inistra­
cyjnych w obecnej cuwili oraz zapo­
wiedział specjalne swoje zaintereso­
wał.ie spraw am i sam orządu i plano­
wości ich dziaian,a. Dalej minister za­
znaczył, że przy najbliższych swych 
wy 'Uzdach inspekcyjnych aa tę dzie­
dzinę pracy będzie zwuacal specjalną 
uwagę.

O g .dz. 1.30 przybył na zjazd p. 
pr^mjer Bartol, k tóry  zabrał głos. cha 
rak teryzując ogólną sytuację gospo­
darczą Państw a, oraz rolę i obowią- j 
zki wojewodów w tym zakresie.

Krótki zarys bieżących zagadnień 
aprow izacyjnych dał naczelnik w y­
działu Szwaibe.

Tem atem  dalszych obrad byty sp ra­
w y sam orządow e, w ysunięte w refe- 
racie dyrek tora Strzeleckiego.

Pozatem  wojewodowie wysłuchali 
referatu dyrek to ra  Zabierzowskiego 
w  spraw ie ogó'no-kratowe.i w ystaw y 
poznańskiej, w  szczególności w spra­
wie obesłania w ystaw y wycieczkami 
i eksponatami oraz p/zygotow ań, jakie 
w inny być poczvn'one w poszczegól­
nych punktach kraju, w związku z wy 
cieczkami turystycznem u które są o- 
czekiw ane z okazji Pow szechnej W y­
staw y  Krajowej.

lenników hegemomji serbskiej w pań­
stw ie SHS., zaś Chorwaci wchodzący 
do gabinetu są osobistościami zgoła 
niepolitycznemu Jeżeliby chodziło o 
ustaleme nowej polityki w stosunku 
do C horw atów , to  przedew szystkiem  
naleza’oby u tw orzyć w łasny rząd 
chorwacki z wdasnym parlamentem. 
Dr Maczek podkreśl-ił, że Chorwaci 
nie oążą do oddzielenia się od Serbów

i nie clrcą burzyć jednol.rości polity­
cznej państw a SHS.

Paryż . 21 stycznia. (A W ) „Echo oe 
P aris“ donosi z Belgradu, że obiega 
tam pogłoska, jakoby w kołach rzą­
dowych projektow ane było przyare- 
sztowanie znanego przyw ódcy chorw a 
ckiego dra Maczeka. FaKtem jest. że 
ostatnio odbyta się p dra Maczeka re- 
w :zia domowa

PMUKaiuî UfcUga i

Berlui. 21 stycznia. (PAT.) Jak do- », mimarchu Synowie b. cesarza Wilhel-
noszą pisma, kola prawicowe a zw ła­
szcza organizacja Stahllieimu licząca 
35 OUO członków w ykazuie wzmożoną i 
dcmłalność przeciw’ republice niemie­
ckiej. W  ścisłym  zwdązku ze Stahl- 
hclmem pozosta’>  obecny przyw ódca 
partji narodowo-niem ieckiei Hugen-

n u  l w yjątk.em  kronprinza należą do 
tej oreanD.acji. Stahlhelm pragnie spro 
w okow ać rozruchy komunistyczne, a- 
by nasknm c dokonać zamachu stanu. 
Ilindenburg ma być usunięty, zaś na 
jego miejsce postanowiono powmłać 
gen. Seeckta. ' 1

= n =berg stale dążący do przyw rócenia
'i i a B B g n « n ł j ' m j w nT O t r u ł r a i r e w  " i t .w .  a  h m rołU B B ascłi

poszli su|e
rutynowanego SALDOKO$TY£TY
Oferty własnoręcznie pisane z odpisem  
świadectw i l jodanem  referencji pod 
„SaidOKontysta“ Małopolska Aiencja Rek:a' 

n.owa, Chorążczyzna 7. 73S

N O M IN A C JA  W IC E M IN ł S TKA 
S P R A W iE D L IW O b C l.

W a rszaw a , 21 stycznia. (PAT) Pre 
zydent Rzeczypospolitej d ek re tem  z 
dnia 19 bm . m ianow af dyrektora De­
partam en tu  ustaw odaw czego M inister­
stwa Sprawiedliwości, p rokura to ra  S ą­
du N ajwyższego, S tefana Sieczkow ­
skiego, podsekretarzem  stanu  w Mini­
sterstw ie Sprawiedliwości. N ow o m ia­
now any podsekrarz stanu  złożył w dniu 
21 bm . przysięgę i objął urzędow anie.

ZJAZD ZWIĄZKÓW ZAW ODOW YCH 

PRACOW NIKÓW  UMYSŁOW YCH.

W arszaw a. 21 stycznia. (PAT.) Dziś 
t( -moc-zął się dwudniowy ziazd dele­
gatów  centralnej organizacji zw ;ąz- 
ków zaw odow ych pracow ników  umy- 

• stowych.

M oskwa. 21 stycznia (PAT.) Agen­
cja Tass podaje: Z Heras. w’ Afgani­
stanie donoszą o koncentracji w oko­
licach Gazi licznych oddziałów przy­
byw ających z K andahar i oko'ic Gazi. 
Krążą pogłoski, że król Amanulłah o- 
bejmuie dow ództw o na tymi oddzia­
łami. W  Kabulu daje się odczuw ać brak 
żyw ności. Ceny znaczuie podskoczy­
ły. Mnożą się w ypadki bandytyzm u. 
Szkoła francuska została zam knięta i 
ograbiona.

Zastój w handlu, -wywołany przez 
odosobnienie Kabulu w yw ołuje wielkie 
niezadow olenie w śród kupców. — 
W śród Ludności daje sie zauw ażyć pod 
niecenie i wzrost* sympafji d’a króla 
Amanuliaha. W edług innych donie­
sień z Hor as w związku z ustąpieniem

j luaja Ulialta król Arna nu Hań, znajd,u- 
| jący się w K andaharze ośw iadczył o- 
! ficjałnię. że cofa sw oją abdykację i 
j b ierze zw ierzchnią w ładzę w  sw oje rę- 
I ca. Z tego samego źródła donoszą że 
| o b ecn e  rządzący  A fgarrsranem  Habi- 

bujlaoh w ykazuje skłonność do z-anie- 
1 chania wszelkich stosunków  ? pań­

stw am i cudzozmmskiemi, zą w yjąt­
kiem Arglji i dąży do (przywrócenia 
w  Afganistanie sytuacji, jaką p ar o Wa­
ła przed ogłoszeniem niezależności. 
W  niektórych kołach ufgańskich tw ier 
dzą, że poselstw o angielskie miało już 
opracow ać propozycję przew idującą 
przyw rócenie subsydiów  udzielanych 
uprzednio emirom przez Angiję. P ro ­
jekt ten spotyka się z opozycją ze

kich Spraw a ta podlega jeszcze rozpa­
tryw aniu , chociaż w odezwie do Lud­
ności. w ydanej w zw ązku z w stąpie­
niem na tron HabihuHach przyjm uje 
ty tu ł emira, nie zaś padyszacha.

IRAK DOMAGA SIE CAŁKOW ITEJ 
N5E7A LEŻN O SC I.

Bagdad, 21 stycznia- (PAT) fak było 
do przew dzenia, gabinet Iraku podał 
się do dymisji. Pol tycy Iraku dom aga­
ją się caikowitej niezależności, w ysu­
wając żądanie zniesienia kontroli an- 
g elskiej. Stanowisko przyw  idedw obe­
cnej opozycji jest niema' identyczne ze 
stanowiskiem ustepującjch  ministrów. 
Praw dopodobnie wnęc utworzenie no­
wego gabinetu napotka na powmżne

strony  duchow ieństw a i sfer k u p ec- f trudności.

g a m u
Rzym . 21 stycznia (PAT.) Poglosk. < 

prasy  w iedeńskiej o porozum  on i u W a 
ty k a m  z Kwirynałem  oparte są na de­
peszy Agencji H aw asa, drukow anej w 
Paryżu  we środę w ieczór i we czw ar­
tek rano. D eptsza ta zawnerala opis 
rzekoinycn projektów  p ry w a 'n y ch  
dwóch w ybitnych adw okatów  izynt- 
skich. Jeden z nich nazwiskiem  Burom, 
będący oficjalnym radcą praw nym  
rządu i podsekretarzem  stanu utnarł 
10 dni temu, drugi zaś brat nuncjusza 
Paccliego ma duże stosunki W aty ­
kanie. Pogłoski przenikające do prasy 
są tylko w ersjam i projektów  p ry w at­
nie przez Pacedego w yeracow arw ch.

Faktyczny  stan rzeczy lest następu­
jący : Żadnej umowy, pomimo Siatych 
w ersji o ra sy  w iedeńskiei i w ogóle nie-

n eA iej dotychczas me podpisano. — 
Nie toczą sie rów nież żadne oficjatoe 
ani :.aw’et półoficialne róztnow’y. T rze 
ba zaś pam iętać, że na rozwiązaniu 
spraw y rzvnisk:ei zależy wielu czyn­
nikom. że już za Lenna XIII było 
osiemnaście P-rób jej rozwnązania o,raz 
\v!e'e projektów  i inicjatyw  p ry w a t­
nych w tym  kierunku. N:ejeden praw’- 
nik pragnąłby sw oje nazw isko złą- 
czyć z rozw iązaniem  spraw y rzym ­
skiej. Stąd pow stają ciągłe próby, pro- 
•ekty indy wudmalne i zabiegi. Takie za­
bieg w ciągu ostatniego roku podiete 
były w łaśnie przez PacePego, zaufa- 

! nego radcę prawmego \V atykanu. — 
Można jednak s tw erd z ić . że zabiegi 
te doprow adziły  do wyjaśni aria sy- 

1 tuncji. t. zn. że przy  pewmycli próbach

i prawmego lijmowan.a zagadnienia wy* 
kazano, coby m ogło być mmmmmi żą­
dań jednej strony a maksćmum drugiej. 
Jest to już pewne jurydyczne oczy­
szczenie terenu, k tóreby  u’atw’do nie­
w ątpliw ie podjęcie rozm ów ofical- 
nych, gdyby z taką -inicjatywa ledna 
ze stron urzędow o w’ysfąipita. Nie u- 
pmważtra to tednak do tw ierdzenia, iż 
ro,kowania iuż się toczą i co więcej, że 
już coś definitywmegc zostało podpisa­
ne.

lito chce tnie zai)ewn<on<t tQzy- 
slencję na  m ie ń  /u trze ,szy ,  niech  
itupuje ty lko  tcyroby  kra /ow ego  

przeim /śta.
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NARADY W SPRAW ACH GOSPO­
DARCZYCH.

(Telefonem oc naszego korespondenta.)
W arszaw a, 21 stycznia. (AW) „P rze­

gląd W ieczorny" informuje, że tem a­
tem obrad M arsz. Piłsudsk.ego z P re ­
mierem B artlem  i M inistrem Czecho­
wiczem w  ubiegła sobotę by ły  spraw y, 
zw iązane z oudzetem  w  zw iązku z  za­
kończeniem II czytania w  sejmie, sp ra­
w y ustaw  podatkow ych, jak również 
kw est je, zw iązane z ożywieniem ruchu 
iruduwlanego.

W arszaa, 21 stycznia. (AW) „Prze­
gląd W ieczorny" donosi, że w ładze wej 
skowe poza funduszem dyspozycyjnym  
klaaą nacisk na konieczność resty tuo­
wania w  budżecie wojskowym  -sum 
skreślonych z  pozycyj w yżyw ienia i u- 
m udurowania wojska

PRZYGOTOW ANIA DO KAMPANJI 
BUDOWLANE,).

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 21 stycznia (zo.) W  dal­
szym ciągu przygotow ań do kam eanjt 
budowlanej p. prem ier Bartol już w  
dniach najbliższych zw ołać ma do p re ­
zydium R ady m inistrów  konferencję t  
udziałem JcznycJi przedstaw icieli za­
in teresow anych budow nictw em  gałęzi 
przem ysłu.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakc<a nie odpowiada.)

P O D Z IĘ K O W A N IE .

W szystkim , którzy w cię kich chwi­
lach choropy i śm ierci najukochańszej 
Matki naszej ś. p. z Nahlików Nie- 
memowKiej złożyli dow ody szczerego 
współczucia i oddali Z m anej ostatn ia 
przysługę —  składa tq drogę najser­
deczniejsze podziękow ań.e.

  R odzina

Podziękorranie.
W szystkim, którzy naszem u nie- 

odżalowfcnemu najlepszem u Bratu i 
Wujowi gen . ayw . lek. W. P. Drow> 
Z dzisław ow i Juchnow icz H ordyn- 
skiem u raczyli okazać w spółczucie i 
p o m o c  w J e g o  ciężkiej ch c ro b ;e i od ­
dać Mu osta tn ia  przysługę, a pozo­
stałych pokrzepić w ich ciężkim bolu 
objaw am i współczucia, nie m ogąc ka­
żdem u z osobno wyrazić naszej wdzię­
czności, ta  drogą z całego serca dzię­
kujem y. Rodzina. 7 l9

Projaifty centralnym 
ogrzewańi m  N 7 LWÓW, telefon  1-<)S.

I / -  Króla Leszczyńskiego 41.
p!3
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PAŁACE
Wielki Jramat wykonanj na podstawie lamycl arrhiwów o.nrany 
carskiej w .2. akt. według powieści znakomitego pisarza Emila

tfalaarego,

O S T A T N I  C A R O W I E

W ybory uzupełniające w  Alzacji.
od nazrew korespon j i a t a )

W arszaw a. 21 stycznia. (G) Dono­
szą z  P aryża : Ściślejsze w ybory w
Alzacji przyniosły zw ycięstw o autono 
n.iście Hansowi, który uzyskał 10 tys. 
głosów. K andydat narodow y Ansara 
uzyskał 6 tys. głosów. Komuniści w 
liczbie 3000 glosowali za auconomi- 
stami. R ezultat tych w yborów  po­
tw ierdza fakt, że położenie w Alzacji 
w ym aga szczególnej troski rządu. 
W łaśnie w tej spraw ie korespondent 
„Kuriera W arszaw skiego" m ał długą 
rozm ow ę z  ministrem Oberkircherem , 
przedstaw icielem  Alzacji w rządzie 
Poincarego.

Największa para kochanków G ro­
t a  G arb o  — J o h n  G ilb e rt w
największym Umie już wkrótce

w Apollo

M inister O b tik ircher jest zdania, że 
w żadnym  przypadku nie należy dra­
m atyzow ać sytuacji. Zespolenie Al­
zatczyków  jest tylko kw estją czasu, i 
Niezłomnym faktem pozostaje, że zna­
komita w iększość ludności Alzacji jest 
sercem  i rozumem połączona z  F ran­
cją. Ponadio ludność alzacka bez ró­
żnicy klas nigdy nie p rzeżyw ała tak 
wielkiego dobrobytu, jak obecnie. Kto 
przesadza taktyczny stan  rzeczy, ten 
oddaje się tylko na usługi w rogiego 
Francji spisku.

w e d '.  po ts /ie ś ii Hr, Lwa T o łs to ja .

Z SALI SADOW EJ.

Epilog afery dr. Rolnika i tow.
Przed Trybunałem  sadu karnego roz 

poczęta się w czoraj rozpraw a do k tó ­
rej tra te rja l gromadzo vj praw ie trzy  
tata. Bohateram i rozp raw y  są dr. A- 
dolf Kolmk i Marek Knrzer, osobnicy, 
k tó rzy  pragnęli no inflacji dorobić się 
znacznej fortuny, dla k tórych  każdy 
środek prow adzący do tego celu był 
dobry.

Główmy oskarżony w  tym  procesie 
dr. Ad cif Kołnik w ypłynął na bruku 
lwowskim  w r. 1923 jako prokurent 
Benku Ziie miPolskiej, gdzie mu oddano 
pod nadzór akcje i dew izy  Banku o raz  
akcie złożone w  Banku jako d e p o z y t 
Poniew aż w  tym  czasie ludzie dora­
biał; się m ajatku na zw yżkach akcji, 
dr. Kołnik. pragnąc rów nież coś zaro­
bić, a  nie mając w łasnych sięgnął po 
akcje depozytow e, którem i bez p rzer­
w y  handlow ał, narażając Bank na roz 
maite prz37krośd* w obec klłjentów. — 
W reszcie w  czasie szkontrum  przsia- 
pano d r K linika na kradzieży i w y ­
dalono go natychm iast jednak 54 sztuk 
akcyj „Cegielskiego" ł 100 sztuk „Pol­
skiej Nafty" znikło w bezdennej k ie­
szeni Knlnika,

D r. Koinik w idząc, że dyrekcja B an­
ku nie robi użytku z tej afery- zażą­
dał jeszcze odszkodowania z powodu 
natychm iastow ego wypowiedzenia, co 
mu też przyznano.

Dr. Komik w klerykalnei instytucji.

I dziwna rzecz, po tym p rzy k ry ty  fak 
cńe dr. Kolmk dostaje się do szlachecko 
kłerykalnej instytucji, laka był Bank 
Wzaieim^ego K redytu, w łasność k ra ­
kow skiej „Fiorjanki" i tam natychm iast 
grą „p ierw sze skrzypce". Aczkolwiek 
Banie nie prow adził interesów  handlo­
w ych i nie baw ił się w  żadne ryzyka, 
dr. Kohiik potrafił wm ówić w  dy rek to ­
ra Bolest. Lewickiego, że w niedługim 
czasie rozszerzy agendy Banku 1 nrzy  
sporzy Instytucji znaczną gotówkę. — 
W niedługim czasie zaczęli napływ ać 
do Baraku klijenoi ,których dotychczas 
nię widziano, a w szyscy zw racali srię 
w prost do Kolnika, nie uznając in­
nych osób

In teresy  kablowe.

W Kwietniu 1924 centrala  Banku w 
K rakow ie dowie działa sie z p rzeraże­

niem że filia lw ow ska prow adzi jakieś 
in teresy kablowe. O to Kołnik w yzysku 
jąc zaufanie, jakie Bank G ospodarstw a 
Krajowego imał do Banku W zajem ne­
go kredytu  i do osoby dyrek iora  Bo­
lesław a Lewickiego, .zaczął sprzeda­
wać Bankowi G ospoadrstw a Krajow e­
go przekazy dolarow e na Nowy Jork, 
tw ierdząc, że Bank W zajem nego Kre­
dytu posiada na nie pokrycie U zyska­
w szy  w  ten sposób dolary, pożyczał 
je na w vsokic procenty rozm aitym  lu­
dziom a po dw udziestu dniach drogą 
telegraficzna w y ró w n y w ał rachunki 
po to. by tem łatw iej czerpać da 'sze  
sum y z B anka G ospodarstw a K ł o ­
w ego. G dy jednak w Banku tym  zor­
ientow any się i zaczęto badać, czy  dr. 
Koinik a względnie Bank ma rzecayw i- 
śd ie  pokrycie, dr. Koinik zaczął szu­
kać nowej ofiary.

Mazaga.
W  tym  czasie oskarżony Izak P i­

styner w ybudow ał we Lw ow ie olbrzy 
mią garbarnię. Poniew aż na puszczenie 
w ruch potrzebow ał pieniędzy, d r.’ Kol 
mik zorientow aw szy się że w  garbarn i 
tej m oże zt.aleść źródło łatw ych zy ­
sków, zaproponow ał P istynerow i' w y ­
sokie pożyczki z funduszów, które* czer 
pał z interesów ' kablow ych. Aczkol­
wiek od pożyczek tych d r  Koinik za­
strzeg ł sobie 9 procent miesięcznie co 
stanow iło 105 proce Vt rocznie, P istyner 
m ając nóż na gardle zgodził sie na ten 
interes i zadłużył się u Kodaka na 
przeszło 40000 dolarów .

Zwrot diugii lub przekazy.

Pew nego dnia, gdv P istyner znajdo­
w ał s:ę w  wielkich kłopotach pienięż­
nych, dr Koinik w y m ó w i mu dalszy 
kredyt i zażądał zw rotu  długu. G dy 
przerażony P istyner tłum aczył się, że 
dldgu natychm iast uiścić nie może, dr. 
Koinik zaproponow ał mu now y interes, 
a mianow cie w ystaw ianie  przekazów* 
na Nowy Jork, a w tedy  nietylko nie 
będzie potrzebow ał spłacać długa, ale 
czerpać z nieprzebranej kasy  Banku 
W zaj. Kred.

Interes przy* zedł ao skutku, a P is ty ­
ner miał płacić bankowi 3,5 pre, m ie­
sięcznie. a  dr. Kolnikowi 500 zł. p ro ­

wizji od każdych w ypożyczonych 10000 
dolarów, I znów  szły  przekazy do b a n  
ku Oosp. Kraj., k tóre  doszły  do sumy 
3-409.500 dolarów, z czego dr Koinik 
pokrył 2.396 300 dolarów , nie pokry- 
tycn zaś zostało 1.013.0CH.1 dularów. I 
by łby  interes szedł daiej; dr. Koinik 
chow ał do kieszeni w ysokie prowizje. 
Bank W zaj. Kred. zw p k szy ł sw e do­
chody, gdyby z końcem  lipca 1925 roku 
nie nastąpiło załam anie się złotego. Oto 
d i , Kołnik sprzedaw ał Bankow i Gosn. 
Kraj- po kursie 5 zł. 17 gr. za 1 doiara, 
w ykupyw ać je musiał po w yższym  kur 
sie, a gdy zlo ty  dalej spadał, znalazł 
się w  położeniu bez wy.iśc a. W  rezul­
tacie dr. Koinik naraził Bank Gosp. 
Kraj, na s tra tę  659.500 doi. Ofiarą tych 
interesów  kablow ych padł rów nież da­
w ny  Bank Rolniczy.

Spóbrkiem  dr Kolnika w  prow adze­
niu tych interesów  kablowych był Ma­
rek Kurtzer, k tóry  początkow o figuro­
wał w Banku W zaj. Kred jako pośred­
nik giełdowy, później iednak zrobił się 
zastęoca i praw ą ręka dr. Kolnika i po­
dobnie jak on objął ster interesów  ban- 
KU-

Interesy lichwiarskie.

M ającdo dyspozycji tak wielką go­
tówkę d r .Koinik w yk o rzy sty w ał głód 
pieniądza, jaki w  ow ym  czasie panow ał 
w e Lwowie i pożyczał peniądze na w y 
so-kie procenty o 5 do 9 procent miesię­
cznie. Ofiarą tej strasznej lichw y dr. 
K o lik a  padł dług; szereg  osób p ry w a t­
nych, a  naw et bardzo pow ażna insty­
tucja dobroczynna. Chcąc ukryć po- 
biem nie tak wieJtócb imecentów dr. 
Koltrik w prow adził w  B : aku rozm aite 
konta, w śród  k tórych me brakło  kon­
ta m ałoletniego syna K urzera, M. K 
E., a naw et Adamo Mickiewicza. Kmrt 
sw ych lichwiarskich dłużników  prze- 
w azaie me znp;syw ał dc ksiąg ale na 
kopertach, k tóre m iał zam knięte w  
sw ej kasie.

Rezultatem  tej oszukańczej działal­
ności dr. KcflnSka oprócz ruiny osób 
p ryw atnych był upadek Banku Wzuje 
mnego K redytu któ^y miał piękną prze 
szłość za sobą oraz z n isz c z e je  zakła­
du przem ysłow ego jak zakł adT7 garbać 
skie, k tóre  mog’\  oddać usługi nasze­
mu przem ysłow i.

R ozpraw a.

W czoraj rozpoczę'a  s 'e  w sadzie kar 
nym rozpraw a przeciw ko winnym . Jt* 
ławie oskarżonyih zasiedli dr. Adolf 
Keln'k lal 35. Marek Kurzar, la t 48 Jan 
Benz, la t 53, Izak Płitym er, lat 54 i 
Filip W ecker, la t 36.

P rzeciw ko  Aleksandrowi W asilew ­
skiemu naczelnemu buchalterow i k^sy  
bankuW zajem nego K redytu umorzono 
śledztwo z powodu amnestii. B d e s ta w  
Lew ick’ nie staoeił na rozpraw ie z po­
wodu choroby

P o  otw arciu rozpraw y, zabrał głos 
o b rońca B olesław a Lewickiego d t. P ;e 
racki a przedkładając św iadectw a le­
karsk ie  stw ierdzające zły stan zdrow ia 
oskarżonego prosił o w yłączenie iego 
spraw y.

P o  odczytaniu aktu oskarżenia k tó re  
trw ało  kilka godzin trybunat udał się 
mi naradę poezem s, o. Ba lorek ogło­
sił uchw alę T rybunatu  odm aw iającą 

w nioskow i obrońcy gdyż lekarze sa­
dów: orzekli, że stan zdrow ia Bolesła 
y/a Lewickiego pozw ala niu stanąć na 
rozpraw ie.

Na tern odroczono rozpraw ę do dzi­
siaj.

WERAH dietłYyczne STEFANIA
otwarte ratą zimę dla lekonwalescentów 
d o  arypie, zapaleast, niuc. d l a  chorót) 
wewnętrznych z wykluczeniem gruźlicy. 
Leczenie słońcem, khmaiem, siorrem 
gimnastyka, kąoieiami aia'ermia, eleUro 
lerauią i t v Djety specjalne dla d 
tyków chorych n« żołądek, kiszki, nerki, 
oodagre Kuracie dla schudnięcia Pro­
spekty polskie. Dr. B lndsr. 4S4t
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S p r a w a  p a ń s t w o w e j  d o n i o s ł o ś c i .
HISTORYCZNE ZNACZENIE ROZST RZYUNIEOIA NOMENKLA t ju AY „RU SKI“ CZY „UKRAIŃSKI".

W  najbliższym  czasie kom isja kon­
sty tucyjna sejmu ma się zająć wnio­
skiem partji ukram skiej o w prow adze­
nie do urzędów  i ak tów  oficjalnych 
term inu „ukraiński", „U krainiec" w 
miejsce daw nej historycznej nazwy 
„ruski", „Rusin". Jedno zaś z  p'sm  
w arszaw skich doniosło, ze na ostatnio 
odbytem  posiedzeniu tej komisji spr a- 
w a tą się nie zajm ow ano w skutek pro 
śby pos. prof. M akowskiego, „ponie­
w aż klub BB. w tej spraw ie stanow i- 
sKa swego jeszcze ni® ustalił".

Przypom inam y, że w spraw ie po­
wyższej ukazał się niedaw no (pubTko- 
w any także w nąszeni piśmie) protest 
czternastu  tow arzystw  ruskich przeciw  
temu wnioskowi. Omówiliśmy nastę­
pnie ren p ro test w  artyku le  pt. „Koniec 
fałszyw ej 9ugestji“.

A rtykuł pow yższy  dał powód p. S< 
J. P ap ro ck ;emu do skreślem a szeregu 
uw ag polemicznych w  „Przełom ie" 
(Nr .2 z r. 1929) zaty tu łow anych: 
„Błąd czy nieporozum ienie". W uw a­
gach swoich ustala au tor następujące 
wnioski:

1. Kwest ja. iaka nom enklatura jest 
słuszniejsza: „ukraiński" czy  ..ruski" 
została rozstrzygnięta „z wielkiem 
znaw stw em , sine ira ei studio" przez 
p. L. W asilew skiego w artykule  za­
m ieszczonym  w „Spraw ach Narodo­
wościow ych — na rzecz term inu 

„ukraiński".
2. W obec w spom nianego w yżej pro­

testu ,.na'eży uszanow ać wolę oba 
tych społeczeństw " (ten. „ukraińskie­
go" i ruskiego)

Z wmosk em pierw szym  żadna n ra - 
ra zgodzić się nie możemy. Odnosząc 
sję Z szacunkom  do poglądów p. Le­
ona W asilewskiego, mie m ożem y 
uznać, aby problem, o k tó ry  idz'e zo­
stał przezeń „rozstrzygn ięty" P. W a­
silewski s tw :erdził tylko pew ne nie­
w ątpliw e takty , że term iny „U kra­
iniec". „ukraiński" w polskich, dzr.elach 
naukow ych, u tw orach beletrys*yoz- 
nych, artykułach  prasow ych, w reszcie 
na try b u ire  seiniu sam orzutnie wcho­
dzą coraz oa-dztoi w użycie. Z faktów 
tych w szakże nie w ynikają w ystarcza  
„ące racje, czy to naukow e czy polity­
czne, aby  term iny te zosta ły  jako obo­
w iązujące p rzy ;ete w społeczeństw ie 
i P aństw ie potekiein.

P . Paprock emu znana jest zapew ne 
cała literatura  rzeczow a, jaka cm a- 
whtne zagadnienie już posmdia. Nic po­
w tarzając tu już znanych autorow i a z 
pewnością d 'a  rozstrzygnięcia zaga- 
dottinją nieobojętnych argum entów  hi­
storycznych, zaw artych  we wspomnia 
nym proteście czternastu  tow arzystw  
ruskich.pozostaw iaiąo też na boku zna- 
kornką przedw ojenna pubTkaceę po'e- 
m 'czna historyka Stefana Sochamev i- 
cza („Ukra.ńslko - ruska praw da dzie­
jow a" Lwów 1913). — pragniem y 
zw róc;ć uwnge tia o,p;nje naukow e 
tlijN w ęższej daty.

W św ietnym  za ry s!e etnografjł Ru­
si, w ydanym  w  192« pt. „R.i»s!.ni“. 
stw ierdza prof. Umw J. K Adam F !- 
scfipf. że nazw a „Ukrauiiec" „uk-aiń- 
słc“ „nieprzyjęta s'ę ieszcze w  słow ia- 
noznaw stw ie ze WŁg!ęchi na dw nznacz 
no<ć tych w yrazów  U kraina oznacza 
brw iom  w łaściw ie Ukrainę słobodzka 

'“łjfjp naddnieprzańską”, „ d l a t e g o  też w 
polskiej nauce używ a s ;e nadal term i­
nu: R ^sn i. tem bardzrej że test to sło­
wo ustalone u nas w  swem znaczeniu 
nd w e k ó w , a nadto jest jedną z tych 
w yiatkow ych nazw etnicznych, która 
niezaw !era  w  snb:e n!c obraźliw ego 
iub szyderczego" Mówiąc za t o ru- 
sk:cb grupach etnicznych, prof. Fi­
scher w /od rębm a na ruskim  obszarze 
'ęzykow ym  — n ręd zy  innem : grupa­
mi — bardzo w yraźnie „Rusinów w ła- 
ścrw ych“ nd „U kra;ńców “.

Żadna też ze znanych encykłópe- 
dyj św iatow ych na w ej powoietmych 
(w yjąw szy  niemieckie k tóre  to czynią 
z  aż nadto zrozum iałych pow odów  po

litycznych) an.i słow em  nie w spom ina I 
o „U kraińcach" w  P olsce; np. w 13 
w ydaniu  „Encyklopaeaia B ritan.nca" z  I 
r. 1926 w zm ianka o Ukrainie dotyczy 
w yłącznie jednostki federacyjnej, 

w chodzące' w skład Rosjj bóiszewi- 
ckiej.

Ze stanow iska naukow o-językow e- 
ko sp raw a została  istotnie ponad 
w szelką w ątpliw ość rozstrzygnięta  
przez au to ry te t tak bezsporny  i tak 
doskonale obcy wszelkiemu szowini­
zmowi po litycznemu, iakim jest prof. 
L. Nitsch (w „Języku polskim " XII. 3 z 
r. 1927 i XIII, 5 z  r. 1928). Prot. Nitsch 
stw ierdza, ze z „praw a każaego naro­
du do nazyw ania się jak chce, bynaj­
mniej nie w ynika praw o żądania przy- 
jęcia tej nazw y przez innych". Finland 
czycy  czy G recy zgoła nie obrażają 
się na nas. że ich nie nazyw am y Snom 
czykam i czy Hellenami, m y znowuż 
me mam y najmniejszej pretensji do 
W ęgrów  o to. że nas zw ą Lengyelek i 
Lenkai, N eincom też ani w głow ie 
procesow ać się o to, ze icli nie nazy­
w am y „D eutscham i" lub że Francuzi 
nazyw ają ich „los AHemands". „U kra­
ińcy" zresztą  dom agając się stosow a­
nia w szędzie do nazw  używ anych 
przez w łasny naród, sami me prze- 
sttzegają tej zasady, skoro, jak to w y 
kazuje prof. Nitsch na przykładzie Iwo 
w skiego „Diła" używ ają dla określenia 
Rosjan terminu .Moskale1. Nie mieszając 
się dio w ew nętrznych, n itza ła tw io­
nych — jak wierny, do tychczas — 
sporów ternrinolog cznycli w śród s a ­
mych Rusinów, prof. Nitsch stw ierdza, 
że „ostatecznie istnieje następująca 
terminologia* , która nas obnw ązuje 
zgodnie z językow ą i h istoryczną tra ­
dycją: „narodow a: Rosjanie, rosyjski; 
Rusini, ruski (ru siń sk ); naukow a, 
zw łaszcza języ koznaw cza: W ielko­
rusi, w ielkoruski, M ałorusi. n iałoru- 
ski“. ...

R zecz to niezm iernie ch a rak te ry s ty ­
czna. że zasadnicze to stanow isko 00- 
dziela także Rusin, k tóry  politycznie 
jest „U kraińcem " prof. dr. Stefan T o ­
m aszew ski, k tó ry  w liście do prof. 
Nitscha (cytow anym  w  „Języku pol­
skim") „uw aża za rzecz zgoła możli­
wą gdy P o 'acy  i nadal nas zw ać będą 
Rusinami a język nasz ruskim ". Co 
więcej, p. Tom aszewską jest „przeci­
w ny proskrybow aniu  siar ego terminu 
i u nas, w  języku ukrą'ńskim " W  li­
ście sw ym  pisize prof. Tom aszew ski 
daley: „W  historji, dziejach literatury  

j i języka itp. daw ny termin nie tylko 
iest dopuszczalny, a 'e  częstokroć 
w ręcz jedynie w skazany. Gdy się dz:ś 
często s ły szy  i czy ta  o Igorze, księciu 
ukraińskim  z 10 w „ lub o Słow ie o 
potku Igora, jako zabytku języka (sic!) 
ukraińskiego z 12 w., to zaiste rrie 

j wiedzieć, czy śmiać się, ozy płakać 
należy... Doszło do tego, że ukraińska 
reprezentacja sejmowa w enuncjacji 
swej poibhcznej. przed rokiem czy 
dw om a przyznaw ała się do patrio ty ­
cznej nienawścń (literalnie!) wzglę­
dem starej historycznej nazw y a przo­
dujący dziennik wjramski • nazw ał 
przed kilku tygodniami tysiącletnie 
imrę w łasnego narodu... obraźHweir.,

Z rą dziwaczną psychopatologią naro­
dowościową nie tylko nicmam nic współ 
nego, przeciwnie, uważam  za swój oho 
wiązek zw alczać ją w szędzie; zatem 
nfemaftefcę w cale do tych, k tórzy  ma­
rzą  o narzuceniu B obkom  w yłączne­
go używ ania nowej nazw y wzgiędem  
nas".

Co więcej, można być naw et bez­
względnym  zw o'ęnnikiem  u ży w an a  
tło rusku w yłącznie nazw y „ukraiń­
ski" a mimo to uznaw ać, że niema się 

1 'ej praw a narzucać innym. Takie s ta ­
nów s*ko za ał np. — jak pisze prof, 
Nitsch w „Języku Polskim " — w roz­
mowie z mm prof Aleksander Kules-sa, 

P rz y k 'a d  prof. Tom nszewsktogo, 
jest te m bar dziel znatirenny że podpi­
sał on m uny  już p ro test do redakcji

„Ruchu Słow iańskiego" (publikow any 
w „Dile", o ile nam wiadomo, peŁ zgo­
dy prof. Tom aszew skiego) przeciw ko 
używaniu wyłączni© daw nej nazw y 
historycznej: „Rusini, język ruski".

W ogóle przestu  cytowanie bliższe 
w spom nianego protestu doradzać na!e 
ży  w szystkim , których om aw iane za- 
gadnienie interesuje, aby zapoznał' się 
5 naiw ną prym ityw nością argum en­
tów  sam ych „U kraińców ", do tego lu­
m inarzy intelektualnych!...

P ro testu jący  opierają praw o do na­
rzucenia nam nazw y „ukraiński" na 
dwóch dowotizwTach: 1. „term iny Ultra 
ma i ukraińsk. znane są i używ ane w 
języku polskim od 17 w. a zatem  (sic!) 
już oddaw na zdobyły  sobie w tym  ję­
zyku praw o obyw atelstw a", 2. p. L. 
W asilewski w ykazał w „Sprawach Na 
rodow ości owych," że term iny te u nas 
„sam orzutnie w chodzą coraz bardziej 
w  użycie".

Nie potrzeba bliżej dowodzić, że 
z mką argum entacją trudno napraw dę 
podejmować pow ażną polemikę. W y- 
nada chyba tylko pow tórzyć za prof. 
Nitschem to niepocWegające żadnej w ą­
tpliwości stw ierdzenie, że u nas na­
zwa „Ukraina*, „ukraiński" ma zna­
czenie każde, tylko nie polityczne, któ­
re nam w łaśnie chcą protestujący na­
rzucić; nazw tych używ am y w  odnie­
sieniu dc ludzi pochodzących z U krai­
ny (także Polaków, żydów  j t. d.), do 
cech, zw  ązanych z Ukrainą, oczyw i­
ście geog,af'Czną. tudzież, że używ a­
m y ich wiaśm e d!a odróżnienia od lu­
dzi i cech, odnoszących się do Podola, 
W ołynia, Polesia, Ziemi C zerw ień­
skiej i t. d.

Pozostają w zględy polityczne, k tó­
re, zdaniem p. Paprockiego, przem a­
wiają za przyjęciem  ’ terminu „Ukrai­
na**, „ukraiński". Zastrzegając się, że 
dla nas w danym przypadku względy 
polityczne nie daazą się oddzielić od 
racyj naukow ych i historycznych — 
pragniem y dowieść, że dwie przesłan­
ki polityczne, przytoczone przez auto­
ra na rzecz nazw y „ukraiński" nje- 
posiadaja żadnej m ocy objektyw nie 
przekonyw ującej.

P ierw sza z tych przesłanek brzmi, 
że ludność zam eszkująca nasze kresy 
południu wo-wschodnie, k tó ra  zwie 
siebie ruską „w świadom ości swej po­
czuwa się do odrębności od narodu 
ukraińskiego a do łączności. choć nie 
w yraźnie jeszcze zdeklarow anej do 
narodu rosyjskiego", że zatem  u trzy ­
mując nazw ę „Rusin", „ruski" wzm a­
cniamy tę łączność, co stanow i nie­
bezpieczeństw o  dla naszych interesów  
państw ow ych.

Druga przesłanka dowodzi, że w o­
bec rozpadania się kolosa rosyjskiego 
i w yodrębniania się z masy. jaka go 
stanow iła, narodów  rosyjskiego, biało­
ruskiego 1 ukramskiego. me wolno 
nam przesądzać, że wszystkie te na­
rody będą wrogie wobec Polski; 0- 
pierając się zaś przyjęciu nazw y „u- 
kraiński" w Polsce, tern samem tw o­
rzym y warunki dla przyszłego w rogie­
go odnoszenia się do nas państw ow e­
go narodu ukraińskiego.

Tw ierdzenie pierw sze w yrika z e- 
znajomości stosunków  we W sch. Ma- 
łopolsce, z naw skróś mylnego p rze­
konania, że Rusin, chłop ruski, dlate- • 
go, że nazyw a się „ruski" oznacza 
w świadomości jego to samo co „fes- 
sk '“ (przez dwa s), „russki człowiek". 
W ystarczy  udać się na w ieś ruską we 
W sch. Maiopołsce, aby przekonać się, 
że naw et „w niew yrażn e jeszcze zde­
klarow anej" postaci niema u chłopa 
Świadomej czy meświadomej ł ą c z n i  
z narodem rosyjskim, pomijając ele­
menty zresztą nieliczne objete słaba 
dzśś , polityczną agitacją orgar.izacyj 
inoskalotilskich.
Rusin, chtop ruski jest u nas popro- 
stu Rusinem w „znaczeniu ustatonerr 
u nas od w ie k ó w " .— jak mówi pro 
Fischer, pos:ada 'ącym  żyw e poczucie 
i świadomość przynależności od w ie­
ków do Polski. Pozatcm  zaś fakt sta­
bilizowania sie państwa ukraińskiego

za Zbruczem czyni nierealnem niebez­
pieczeństwo, wynikające z u trzym a­
nia nazw y ruski (promiscue z  ruseki) 
jako źródła ewentualne; agitacji za łą ­
cznością z narodem  rosyjskim.

Co do obaw o wrogi stosunek pań­
stw ow ego narodu ukraińskiego wzgię­
dem Polski, to uważam y, że wiaśme 
w  imię stw orzenia i utrzym ania do­
brych i przyjaznych stosunków z już 
istniejącem państwem  ukraińskiem, na 
leży przeciwstawić się przyjęciu na­
zw y „ukraiński" w  Polsce, ja ra  poli­
tycznej nom enklatury dla łuoności ru- 
s) 'ei, to znaczy politycznie adekw atnej 
z  ludnością na Ukrainie geograficznej.

Stojąc na gruncie realnych faktów, 
uw ażam y, że w łaśnie w imię dobrych 
stosunków z narodem  ukraińskim- 
szkodliwą byłaby petryfikacja nazw y 
.ukraiński" w  Polsce. Z państwem  i 
narodem ukraińskim, dążącym  do 
zdobycia pełnej politycznej od Rosji 
niezależności pozostajem y w jaknaj- 
lepszych stosunkach dotychczas rii- 
czem niezamąconych. Przyjm ując 
w Polsce urzędow o polityczną nazwę 
„ukraiński", p rzy 'ę ’ibyśm y jednak 
tern samem polityczną jedność tych, 
k tórzy  w Polsce tak s:ę nazywają 
z narodem i państwem  ukraińskiem za 
Zbruczem.

A jaKiż to obóz pragn:e w  Poisce 
być urzędow o politycznie określonym  
jako „U kraińcy" i „ukraiński"'? Ten, 
który świadomie stoi na stanow ;skn 
separatystycznem . antypaństwowerrr 
dając temu przy każdej sposobności 
pełny, św iadom y w yraz. Przy.imuiąc 

I zatem nazw ę „ukraiński" petryfikuje­
my niejako temsamem separatyzm  an ­
typaństw ow y partyj ukraińskich w 
Polsce, uznając zaś jedność politycz­
ną ludności ruskiej w Polsce z pań­
stw em  ukraińskiem, Impl cite pań­
stwu temu sami narzucam y front an­
typolski, co ani z prawdą, ani z na­
szym interesem państw ow ym  nie jest 
zgodne. Naród ukraiński nie jest wzgiś 
dem nas wrogo nastrojony i chce żyć 
z narni w pokojowych, traktatam i 0- 
kreślonych stosunkach sąsiedzkich. Se 
paratyzm  partyj ukrahiskich w Polsce 
odnosi się w rogo do Państw a polsk e- 
go, neguje zatem zasadniczą postaw ę 
państw a ukraińskiego. W czyim zatem 
interesie leży łączenie tych dwóch 
sprzecznych między sobą czynników 
pod koruiłą jednej terminologii poluy- 
cznej? Z pewnością ani w miereM; 
Po'ski, ani w  interesie U krainy. Po- 

I dzielamy na'zupełniej sym patje w o­
jewody Józefskiego dla dąż^ń narodu 
ukraińskiego Niemniej jednak s'lme 
solidaryzujem y się z jego stanow i­
skiem wiekuistej przynależności wscho 
dnich ziem polskich do Państw a Pol­
skiego. U w ażam y jednak — w myśl 
tego. co wyżej powiedziano — u- 
rzędow e petryfikow an e politycznej 
sugestji, podsuwanej nam przez sepa­
ratystyczną nartję ukraińską za osła­
b ian e  tego stanowiska, za póiście na 
rękę tej robocie, k ióra leży w inte­
resie Berlina i z niego leż czerpie na- 
tchn en rę nietylko ideowe.

Jak ie  zatem stanow isko zająć winny 
miarodajne czynniki nasze wobec 
wniosku partji ukraińskiej?

P. Paprocki uw aża, że „należy usza­
now ać wolę obu społeczeństw " (tzn. 
„ukraińskiego" i ruskiego, w yrażoną 
w  znanym proteście). Już w samym 
fakcie, że część ludności zaintereso­
wanej nie chce, aby jej narzucano na­
zw ę „ukraiński" znajduje się w y sta r­
czający, rzeczowy argum ent za od­
rzuceniem wniosku -partji ukraińsk:e.i. 
Dual zm zaś proponow any przez p. Pa- 
prock:ego jest rów nież z  aż nadto zro­
zumiałych Dowodów w  ■ terminologii 
urzędow ej nie do zastosow ania. 1

Pozostaję więc tylko, zgodnie z  ra ­
cjami naukowem i i politycznemi, za­
chowanie historycznej nazw y „Rusin", 
„ruski", „tysiącletniego praw ie imienia 
plem iennego" — jak pisze Ukrainiec 
prof Tom aszewski — „posiadającego 
bardzo szanow na tradycję**.

Józef Rudnicki.
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Zóiór HTSMiiiiiicn nsofiisrycB 
- o Kasprowiczu.

Utrwalenie i przekazanie poro inności 
żyw ego wizerunku wielkiej postaci Ja ­
na Kasprowicza jako człow ieka, jest 
niewątpliwie ooowiązkiem dzisiejszego 
pokolenia Polaków  W elu z tych, z kió 
.ym i łączyły (Jo bliskie i serdeczne sto 
sunki w rozmaitych okresach jego ż y ­
cia, a byli w śrOd nich najznakomitsi 
z Żetiutnskim I Reym ontem  na czele, 
niema już pomiędzy żyjącymi. Jako naj 
w iększy poisKi poeta liryczny na prze­
łomie XIX j  XX. wieku, Kasprowicz 
w  dziełach sw ych żyć będzie wiecznie. 
Lecz pamięć o nim, jako o człow.eku, 
zacierać s'ę będzie i blednąć coraz w ię­
cej w  miarę upływu lat, tern bardziej, 
że tw órca „Hym nów11 pozostawi! po so 
bie bardzo nieznaczną korespondencję, 
bo, jak wiadomo, listów pisyw ać nic 
fubil i og*aniczał je do spraw  najnie­
zbędniejszych

Zachodzi więc niezbędna potrzeba ze 
brania m ateriału bograficznego d’a ula 
twienia pracy przyszłym  badaczem  ży ­
cia i twórczości poety. Początek już 
zrobiono. Cenne daty  do poznania za ­
sadniczych rysów ’ Kasprowicza-czto- 
w ieka zaw arte są w ogłoszonych wspo 
mniemach S tarrsław a Przybyszew skie­
go, Zygm unta W asilewskiego 1 innych 
pisarzy. M ateriał ten należy rozszerzyć 
i uzupełnić.

W  tej myśli, podejmując inicjatywę 
olanego, wybitnego krytyka tw órczo­
ści Kasprowicza^ Dra Stefana Kołacz­
kowskiego i u d o w y  po poecie Pani Mu 
rji Kasprów,cza we i, Zawodowy Zwią­
zek L iteratów  Polskich we Lwowie, 
którego Kasprowicz bv! członkiem ho­
norow ym , postanow ił w ydać hs:ążkę, 
zaw ierającą wspemmema osobiste o  
Kasprowiczu Jego przyjaciół i znajo­
mych.

Zakład Narodowy im Ossolińskich 
podjął się sfinansowania i w ydania tego 
dzieła, przeznaczając czysty  zysk do 
dyspozycji Komitetu Redakcyjnego na 
mauzoleum K«sprow:cza na Haiendzie.

Zrealizowanie projektu powierzono 
W ładysław ow i Kozickiemu w  łączno­
ści z Komitetem Redakcyjnym , złożo­
nym z Ludsvika Bernackiego, Józefa Je  
dlicza, W acław a M oraczewskiego ł 0 -  
stapa Ort wina

P ragnąc zestawić m aterjat możliwie 
w yczerpujący, postanowiliśm y zwrócić 
się z prośbą u w spółpracę nie tylko do 
mdzi pióra, ale także do wszystkich, 
którzy', według naszej wiadomość', po­
zostaw ali w  bliższych stosunkacn z  po­
etą. W  tym  celu w ysy łam y zaprosze­
nie imienne, będziemy zaś wdzięczni 
za podanie nam adresów  kom peten­
tnych w  tym w ypadku osób, k tóre  mo­
gliśmy pominąć, a zw łaszcza adresów'

przyjaciół i znajomych Kasprowicza 
z ,?go czasów  szkolnych i unrwersytec 
k.oh- oraz z pierwszego okresu Jego 
pobytu w e Lwowie przed wsiąpieniern 
do reaajccji „Słow a Polskiego11.

Dla zapobieżenia zbył znacznym  ro­
zmiarom książki, upraszam y o możliwe 
streszczanie się Jako normę przyjmuje 
m y tekst, wypełniający cztery  strony 
druku w  formacie 8 ki (około 120 w ier­
szy). Redakcją zastrzega sobie m o­
żność Koniecznych zmian i skrótów  
Oczywiście oba te  zastrzeżenia (takzc 
co do długości tekstu) nie dotyczą li­
te ra tów  i wogóie ludzi pióra.

C ały dochód z  V'j dawnictwa prze­
znaczony jest na dokończenie mauzo­
leum na M artndzie. do którego mają być 
przeniesione zwłoKi w ielkiego poety.

Redakcja i Zakład N arodow y im

Bystrymi obserw atorom  ewoiucyj I 
w dziełach Kultury dostępne są pewne \ 
znaki szczególne, będące w yrazam i ja- j 
kichś charakterystycznych zmian, w a­
hań, odchyleń, 2w rotćw . które składa- [ 
ją się na to, że dziś jeszcze nię mo- ’ 
żna mówić o jednolitości współczesnej 
kultury europejskiej. Można za to z ca ­
łą stanow czością stwierdzić, że te 
w szystkie zm;any mają charak ter w y­
bitnie opozycyjny wobec przeszłości 
Kultury. Zaznacza się, jak stw ierdza­
ją  ooserwaC/S, zdecydow ana tendencia 
schyłku, zmierzchu >ub zgoła upadku 
kultury zachodnio - i środkow o - eu­
ropejskiej. M edytacje wielce energi­
czne nad zjawiskiem oczywistem  de­
kadencji kultury europejskiej w ydały  
rzecz Spenglera: „Untergang des A- 
benalandos11 w N.etnczech; w Polsce 
zajm ow ał się tern Znaniecki w  szere­
gu drukiem ogłoszonych w ykładów  
p. t. :„Upadek cywilizacji zachodniej, 
szkic z  pogranicza filozofii kultury i 
socjologu11. (Poznań 1921).

Czynność negatyw na, polegająca na 
stw ierdzeniu braków, zmian na gorsze 
nie w yczerpuje jednak możliwości po­
staw y  afirmujacej obserw atora zia- 
w ;sk kukuraiistycznych. Afirmacja ta  
w  treści swej zaw iera hasło przeciw ­
działania prądom  destrukcyjnym  przez 
w ysuw anie tych podstaw ow ych ele­
m entów, k tó re  konstruow ały  kulturę 
europejską.

Rzym owski, należący niewątpliwie 
do wybitnych obserw atorów  ewołu- 
cyj w dziejach kultury współczesnej, 
dostrzegł nieom ylne znaki, sygnały, 
k tóre daje nadchodząca nowa histerja, 
now a kultura.

Idąc po Hnji rozm yślań francuskiego

Ossolińskich pracują bezinteresownie. _ 
Tę sam ą zasadę przyjm ą także w szy­

scy współpracownicy, przyczyniając się 
w  ten sposób do zbuaowania K asprow i­
czowi grobowca godnego Jego sław y 

T eksiy, spisyw ane na dużych półar- 
jcuszacn papieru, z jeanej tylko strony 
w ypełnionych pismem w yrafnem , w 
m ;arę możności m aszynowem , raczą 
W ielce Szanowni Autorowie i Autorki 
wspomnień nadsyłać w terminie do 1. 
maja 1929 r. na ręce redaktora w yaa- 
w nictw a Dra W ładysław a Kozickiego, 
profesora U riw ersytetu  J. K. we Lwo­
wie tgmach post m ouw),
W ładysław  Kozicki, P rezes Zaw odo­
w ego Związku L iteratów  Polskich we 
Lwowie. — Ludwik Bernacki, D yrektor 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich.

pisarza Paw ła V alery („Yariete11), za- 
sta.iawia się nad istotą i znaczeniem 
kryzysu duchowego Europy.

Co to jest Europa, duch europejski, 
Homo Europeus? — oto za g a d n ię c i 
naczelne, Kultury bieżącej. Europa bo­
wiem to nietyiso pojęcie geograficzne 
czy  historyczne, ale także „tw órczość 
i owocność marzenia, idącego w parze 
z potęgą woli, która to m arzenie wcie­
la w budowę powszechnego życia11. 
Zdolność Europejczyka przekuw ania 
odwiecznych snów fudzKości w rze­
czyw istość stanow i właśnie o w yż­
szym  typie kultury, zdoinei podbić 
św iat caty. Duch europejski pokonał 
A tlantyk i podbił Amerykę, jak przed­
tem ujarzmił Azję. Afrykę i i. Ta ży ­
wotność i sita, k tó iej św iadectw o dać 
może jedynie historja kultury, pocho­
dzi stąd, iż ducha europejskiego 
w  jego pracy wiekowej kształtow ały  
trzy  pierw iastki: Grecja antyczna,
Rzym, chrześcijaństw o: Jezus i Pa- 

V w ej, Juliusz C ezar i W irgiliusz, P la­
ton i Euklides.

Te trzy w pływ y, konstruujące kul­
turę europejską, mogą oprzeć się p rą­
dom destrukcyjnym , prądom „nagiego 
czy  zam askow anego barbarzyństw a11.

Obok tyety niwelujących haseł roz­
brzm iew ających od wschodu na caią 
Europę pow stają hasta o charakterze 
w ręcz odmiennym, ideały, które w 
kompleksie w yglądają na praw dziw ą 
iitopję socjalną. Głosicielem tych za­
sad nie jest jakow yś helleński Platon 
albo Tom asz M orus, autor ,Złotej za­
praw dę książeczki o  najlepszym ustro­
ju Rzplitei11. ale człowiek XX wieku a 
raczei XXV wieku, H enryk Ford, król 
samochodu. On z całym  swym syste-

| mem poglądów ekonomiczno -  społe­
cznych wnosi napraw dę wiele do ca­
łokształtu budującej się dopiero kultu­
ry  europejskiej. Dzieło jego autobio­
graficzne jest „złotą zapraw dę książe­
c z k ą ' podająca cel i powołanie wiel­
kiego kapiralisty-przem ysiow ca: „wy­
zwalać ludzi z tego najdotkliwszego 
Jarzma, którem  jest jarzm c nędzy11. 
Rzymowski słusznie upatruje w For­
dzie utopistę społecznego, którego je­
dnak ideały mogą w  konkretyzacji 
przynieść ludzkości peżytek: to sia­
nie się w tedy, gay  wielcy przem y­
słow cy spraw ią, że „wszystko, co od­
powiada potrzebom życia kulturalne­
go, stanic się dostępne dla w szyst­
kich".

Faszyzm ! — Oto nowy sygnał hi­
storii, która się tw orzy  która nadcho­
dzi. Faszyzm  i Mussohni: człowiek i 
dzieło jego polityczne: oto nowe pro­
blemy kultury.

Ale Rzym owski zadaje sobie py ta­
nie: czy są to nowe w artości kultury? 
Odpowiedz w ypada negatywnie. 
W  Mussolinim widzi tylko „głód wia- 
czy, potęgi i panow ania11; w faszy­
zmie dostrzega brak w ia iy  w czło­
wieka. N e  wolno porów nyw ać, a na­
w et zestawiać, jak to się często czy­
ni, Piłsudskiego z Mussoliniem; niu 
m ają oni nic w spólnego jako  (udzie 
ani też jako  ludzie polityczni.

Z m im ow olnego zestaw ienia Pitsud- 
ski wycnodzi jako  w cielenie ideału ry 
cerskiego, k tórego każdy czyn n astro ­
jony jest nu ton  idealny: czy to, ydy 
w s tę d z e  na drogę socjalizm u (Musso- 
lini szukał tu karjery), czy, gay  roz­
poczyna bój o niepodległość Polski, 
czy wreszcie, qdy, wyszedłszy z pu­
stelni w Sulejów ku wz nożony na si­
łach, stanął do pracy odrodzeniow ej.

* «i* •
Poza kw estjam i om ow ionem i książ­

ka Rzym ow skiego przynosi w iele cen­
nego  m arerjału spostrzegaw czego, o d ­
noszącego się do  zagadnień  kultury 
w spółczesnej.

Traktując różnorodne dziedziny ży­
cia kulturalnego, czerpiąc treść nietyl- 
ko z zakresu życia polskieqo, ale teź 
z życia całej Europy z F r a n c ję  i I t a ­
l ią  na czele, Rzymowski n iejako za- 
gaia dyskusję ne tem at postawy czło­
w ieka w spółczesnego w o d c c  nieom yl­
nych znaków  nanchodzącej kultury. 
Zdanie sobie spiaw y z neczyw istości 
bieżącej, aktualnej, o rjen tow anie  się 
w niej, w ygłaszanie sąców  o  niej jest 
zadań em  człowieka kulturalnego, po­
m o cn ą  m u w tern  byc rnoze książka 
Rzym owskiego. J e j  cnarakrer z po­
czątku szkicowy układa się w barw ną 
syntezę końcow ą, kreślącą całość za­
gadnień , ujm ującą w całokształt to 
wszystko, co snłada się na w spółcze­
sne życie kulturalne.

Dr. Stefan  K awyn.

Książka o kulturze wsoołczesnei.
(W incenty Rzym owski: Sygnały historji, W arszaw a — 1929. Nakładem księ­

garni F. Hocslcka, str. 222-fnlb.)

HENRYK BORDEAUX, 14)

Pod aloeisklemi 
sosnami.

Autoryzowany przekład 

ZOFJI SKOLIMOW SKIEJ.
(Ciąg dalszy).

— P rzesta łem  rozumieć panią, miss 
Helen.

— Ja zaś jestem  nieszczęśliwą, gdyż 
za pana p tzyczyna, za wiele zrozu­
miałam. Ażeby być szczęśliwa nie trze 
ba wogóie rozumieć.

Zaczerń um knęia szybko i znikła w 
hotelow ym  hallu, nie zauw ażyw szy  
ierzego. czatującego na jej pow rót. 
Filip M orgon. miast w ejść, ud-al się na 
taras. N iezadowolony z siebie, przyph 
tryw al się długo Jak nacierające cienie 
wspinają s-ę na górskie zbocza. Czy* 
łiż i n i  niego, niespodziew anie i nagle, 
nie padły  inne clenie coraz ciemniej­
sze  i w ięcej zw arte.

CZERWONY KAPELUSIK
Clenii* ję ły  grom adzić się jak chm a­

ry , co zwisając nad C e rw n  em cze- | 
u a r  u t  jego stoków iw  końcu cał- '

i
kłem go zak iy ły . Miss Helen nie po­
w iedziała jeszcze o sw em  postano­
wieniu Jerzem u, b y ła  w  nieustannym 
ruchu, wciągając weń Jerzego  tań­
czyła z nim popołudniu, zabierała na 
partję singla. któ~e dzieliły ich na ko r­
cie. Nieznacznie wróciła do daw nego 
z nim stosunku, traktując go jak miłe­
go tow arzysza, lecz poza tern nic wie- \ 
cej. Jerzy , z zaostrzoną wrażliwością, 
w rychle odczuł różnicę, zdecydow ał 
się przeto zadać kłopotliwe pytanie, 
którego sarna dotychczas nie zdołała 
rozwiązać.

— C zy rozm aw iałaś z  moim ojcem, 
miss Halon? Odmawia zezwolenia, nie 
p raw daż?  Zrozumiałem to po milcze­
niu pani. Oparł się, obrzucając cię 
kw iatam i. Słusznie przepowiedziałem. 
Skoro tak, obejdziemy się bez niego, 
jak było postanowione.

— O Jerzy! jakże jesteś nagły! 
Ojciec oana, to niezw ykły człowiek. 
C ały  św iat jest mu znany. W ięc, w i­
dzisz, onieśmiela takie, jak ja. dziew­
czę. Rozmawialiśmy o kwestiach zaj­
m ujących i obchodzących mnie tak ży ­
wo! N ieprzcstaw aiam  go słuchać. 
Lecz skoro przyszło w staw iać się za 
tobą, nie śmiałam Pozwól mi poznać 
go bliżej. Obiecuje ci jutro, lub po­
jutrze. Do mnie odnosi się z p rzy ja­
źnią. Ciebie zaś Jerzy kocha ogro­

mnie.
— Jakto. spędziłaś z nim cale po­

południe, w czoraj prowadziliście oży­
wioną rozm ow ę j żadne postanowienie 
jeszcze nie zapadło?

— Nie. Popołudnia szybko z nim 
schodzą, a trudne narzucać mu te ­
mat.

— Skoro tak, sam z nim pomówię, 
dzis zaraz.

— Nie. nie, jeszcze s ę w strzym aj. 
Nie trzeb; go przynaglać.

B łagała go. Jakże się jej sprzeciw ić? 
T edy  zaczeka jeszcze, chociaż nie spo­
dziew ał się, że bęćzm tak nieśmiała i 
małoduszna W cale się nie gniewał, że 
okazała się mniej energiczną i nie­
ustraszoną niżeli to przypuszczał, że 
niekiedy daw ała się nieśmiałości o- 
władn-ąć i w iarę w siebie traciła. Na­
w et cieszyło go odkrycie w młodej 
dziew czynie pew nych cech miękkości 
i kobiecości. Z jakąż wielką radością 
byłby jej życia oparciem ! Lecz w  du­
żo w yższym  stopniu uległa w pływ o­
wi jezp oica. niżeli przew idyw ał. P an  
Filip Morgon, k tó ry  przy stole kiero- 1 
w ał rozm ow ą w  soosób zajm ujący i 
miły, budził w niej praw ię zachw yt. 
C zy można było zezwolić, aby jeszcze 
przed ióh zaręczynam i zacieśnił się 
tak ten stosunek? Był zazdrosny o ów 
w pływ , rozciągaiąey się na tyle osób.

o przewagę, k tóra i nad nim ciężyła 
do tego stounia, że jeno upartym  w y­
siłkiem woii, zdoła! się od niei uchylić.

W  ciągu dnia jego wrażliwość i 
zm ysł samodzielności miały ucierp;eć 
w  sposób jeszcze dotkliwszy. W obu­
wiu lenisowem. w którem  po piasku i 
parkietach stąpa się bezsze! ustnie, ni­
by kocim krok!em, łatw o znienacka 
w paść w  tok cudzej rozm owy. C zv 'iż 
nie mimowoli podchwyci! koniec dia­
logu n redzy  pułkownikiem/ Smithem 
a panią A 'den?  Zapewne powinien by! 
lojalnie wcześniej obecność swą zdra­
dzić, co byihy niechybnie uczynił, 
gdyby nie to. że stanął iak w ziemię 
w ryty .

— Pani nie umie się liczyć, droga 
przyjaciółko i dlatego właśnie powin­
na m r ;;  pani zaślubić. Ja bowiem r«- 
chnję jak owo indywiduum w ystępują- 
ce na seansach.

— Inaudi?
— Tak. Inaudi. Ileż też przeznacza 

pani córce, po jej ślubie?
— Nie wiem. czy cośkolwiek m ogła­

bym jej przeznaczyć. W ie pan. że sa­
mą dużo potrzebuję. Helen wyjdzie za 
syna tego Filipa Morgon. kierow n'ka 
wielkich tow arzystw  okrętow ych. P an  
Filip Morgon ponoś weźmie w szystko 
ną siebie. Czy nie tak?

(C. d. n.)
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TEA1R WILLKL
Wtorek 22 Lm o godz. 7 3C „Madame 

Butwwfly“ gośc. w >it. Teiko Kiwa.
Cioda 23 brn o sadz. 7 30 „Broadway".
Czwartek 24 bm. o godz. 7,30 „Jedna, je­

dyna IjOC".

TEATR MAŁY

W torek  22 bm. o godiz. 7*30 wlecz. 
„W esele na Kurpiach**. Pożegnalny 
w ystąp teatru  Region. Ceny zniżane.

Środa 23 bm. o *odz. 7*30 w eaz, 
„Niewierna** kom edia w 3-ch akiach 
R. Bracca. W ystęp M. Ćwiklińskiej i 
W brydzinskiego.

KINOIFATRY.
Apoilo: „Dwie noce arabskie*'.
Culosceum (dawny Teatr N ow ości): 

„Z tajników carskiej ochrany".
Chimera: „O czem się me mówi rodzi­

com *.
Fatamorgana: ,Dama pikowa'*,
Lew : „Cienie Haremu".
Kope. nik: Kochanku wie*'.
Casino: „Prezj Jent"
Marysieńka: „Kochankowie**,
Etno O aza: „Szpiedzy**.
Pałace: „O statni carowie**,

= □ =
— A ityści T eatru  N arodow ego w  

T eatrze  M ałym. Lwów będzie prze­
żywa} w środę dnia 23 bm. wielką 
ucztę artystyczną. Znakomita, uznana 
dz.:,$:aj za natLpszą a rty stk ę  komedio­
w ą pólską M ecży staw a Cw.k!ińs'-a, 
k tóra  w roku zeszłym  w „Tej która 
zwycięża*' zw yciężyła i zdobyta ser­
ca całego Lw ow a oraz W ojciech B ry­
l i ń s k i  ró-wnitż a rty s ta  teatru  Naro­
dowego. niezapomniany odtw ćrca dr. 
Tokcrainy  w Tajfanife" oraz „Don 
■Idana'* R yttnerow slc.ego zjeżdżają do 
Lw ow a . g rać będą w teatrze  Maiyrn 
św ietną b iyskot.y . ą kom .u .ę  K, B rac- 
oo „Niewkma**, w której io komedji 
to.ę gtow ne kreow ali w tea trze  Naro­
dow ym  w roku zt»ziym . P a  m erem  
ich będzie m.uciy u talentow any a r ty ­
sta o pięknych w arunkach zew nętrz­
nych p. Ziembiński art. krakow skiej 
„B agateli" a r.astępn.e teatrów  Szyf­
mana. B ęJz.ę  to praw dziw y koncert 
gry , k tó ry  zachw yci na0za publicz­
ność. N iestety św .etni a rty śc i zapo­
w iadają tytko p.ęć w ystępów .

»=□*=
— Ieatr lalek na Scenie „Gwiazdy". 

W niedzielę ania 21 bm. specjalne przntista 
wienie dla naszej n-jnuouszej publiczności. 
Progi am starannie dobrany i urozmaiconi 
Bohaterami przedstawienia będą —= lalki, 
któi e oaegrają t; z9 baśnie i szereg aktu- 
alnyen 1 hai wnych obrazków. Prześliczne 
kostiumy wykon dy pp.. Maria Milska 1 
Zotja Ogińska. Efektowni aekoracie malo­
wał k ie r o w n ik  technickny teatrzyku p. Ka­
rol Zajączkowski. iiusLracja miizyczna w 
ODracowaniu prot. K. Abratowskiego. W y. 
■toiiawcy: sity zespołu sceny „Gwiazdy”  
R eżyser: M. Ch. Marianowicz. — Mimo 
znacznych kosztów w ystaw y, ceny miejsc 
nie zmienione. Bilety można wcześniej na­
być w cukierni p. Htołaja u! Łyczakow ­
ska l i .  Początek o godz 17 popot

— Doroczne waine zgroinauzenle człon­
ków Ligi 1 oisko-Jugosłowiańskiej we l w o  
wie odbędzie się dnu 2 lutego o godz. 10-ej 
przed poudniem, w sali Lwowskiego Urzę­
du Wojewódzkiego W razie braku kom­
pletu nastęnne zsrom&dzoilie odbędzie się 
o godz. 10 i pot przed południem bez 
względu na ilość obecnych członków.

— „CzerwlńsHo-Ruska Organizacja ż g o . 
dn“ zawiadamia, że pizyimuje zgłoszenia 
na członków tak pisemne jak 1 osobiste 
w Sekretariacie Wojewódzkim w Krako­
wie pizy uL św Gertrudy 5, od 5—1 po 
południu

— Polskie T owarzystwo Politechniczne
zawiauamia swoich cztonsów, ie  we środę 
dnia 23 bm wygłosi oucz, t p. prof. ar. 1 a 
drusz Kuczyński pt. „Wrażenia s  podróży

Iwóifll bsz śłlh ti3.
CZĘŚĆ MIASTA SZEŚĆ GODZIN B E Z  ŚW IATŁA ELEKTRYCZNEGO.

W czoraj od gudziny piątej wleczo- j 
rem część m iasta pozbawiona byłs 
św iatła  elektrycznego, przj czem, gdy j 
Jedne kamienice przy tej samej ulicy j 
zaopatrzone były w pi ad normalnie, 
w innych żarów ki słano się żarzy ły . 
Co więcej w tem samem mieszkaniu 
w  jednych pokojach, a naw et w tej 
samej ubikacji część lamp świeciła się 
nofmahTe, inne praw ic całkiem przy­
gasły. Ten „kataklizm " oDją! i kamie­

nicę naszego w ydaw nictw a, unierucho 
miając m aszyny, a oo zatem idzie 
wszelką dz<alo!ncść drukarń aną do 
godz, i i  w nocy. co w konsekwencji 
odbiło się na rozm iarach dzisiejszego 
numeru „Srow a Polskiego**.

P rzyczyną tego w ypadku był de­
fekt w  sieci p rztw odów , spow odow a­
ny uszkodzeniem jednego z trzech gló 
w nych kabli rozprow adzających prąo.

Krwawe zajście awanturnika z posterunkowym.
A w anturnik zginął* na miejscu.

W czorajszej nocy około  godz. 1-ej 
ul. R utow skicgo naprzeciw  gm achu 
D om u N arodnego  była w idow nią Krwa­
w ego zajścia, w yw ołanego przez nie­
jak iego  Ju ljana  H aoym aka o epilogu 
dla m ego śm iertelnym .

W e w spom nianym  czasie Ju lian  Ha- 
dyniak. czeladnik szewski, ItCzący 29 
lat, znany poiicji jako  oszust uliczny, 
sprzedający naiw nym  wyroby m eta lo ­
w e jako złote, zam ieszkały w Klepa- 
row ie przy ul. dolnej Sokoła i, 656, 
w yw ołał aw anturę , a gdy zwabiony 
krzykiem zjawił się na m iejscu aw an­
tury post. O zog, H aayniak  aw an tu ro ­
wał się w dalszym  ciągu. W pew nym

m om encie  H adyniak w yciągnął poste ­
runkow em u bag n et i zam ierzył s (ę na 
m ego, usiłując go przeDić.

W ówczas posterunkow y w obronie  
w łasnej strzeiił z rew olw eru do  Hady- 
m aka i zranił go ciężko w bok, sku­
tk iem  czego zraniony w krótkim  cza­
sie zaKońrzył życie.

Na m iejscu żabcia  zjawił sią ko ­
m en d an t PP. Lw ów -m iasto Reszczyń­
ski i kierow nik W ydziału śl., n aak o m . 
Brozyński. Lekarz m ic ski, dr. Kiela- 
now ski stwierdziwszy śm ierć  skutkiem  
postrzału  w lewy bok, polecił zwłoki 
odstaw ić do Instytutu m euycyny są­
dow ej.

zagranicę' Początek o godz. lS-tej. —
Goście mile widziani.

— Ak, Koło Iiłeracko-artystyczns (Ło 
zinskiego 7) urządza we wtorek o gouz. i9 
ref. W. Pańczana pt. „Dlaczego niema czy  
stej poezji*’. Goście mile widziani W śro­
dę o godz 20-tej zebranie Zarządu.

— Iow  Metafizyczne im . A. Cieszkow­
skiego, ul. Kocha iowshiego 25. Dnia 24 bm. 
(czwa-tek) o godz 19-tej zebranie człuii- 
ków. Referat dr. Fryderyka Aszkenazego 
pt : „Kiólestwo boże a socjalizm**. — Go­
ście mile Widziani

— W sprawie zaopatrzenia Małopolski 
wschodniej w sole potasowe interweniował 
pr*ed kilku dniami wiceprezes Małopolskie 
go Towarzystwa Rolniczego p, Konrad Łu­
szczewski w Ministerstwie Rolnictwa i w 
Bamtu Rulnym w W arszawie, gdzie uzy­
skał zapewnienie, że interesa rolnictwa tej 
części krnju będą przy rozdziale kontyn­
gentu tychże nawozów między poszczegól­
ne województwa w  sposób odpowiedni 
uwzględnione.

— Przyjechali do Lwowa. Hotel fjeor- 
c e a :  Jan Choiński DzieduszyckI z Jabło­
nowa. Martin tlajdu z Wiedn.a, Bolesław  
Landau z Krakowa, Heinrich Wiener z 
Charlcttonburgu, Henryk Szehskl z Kom- 
borni, Curt Marcus ze Sztokholmu, H. 
Neuhaus z Wiednia. D. Goldstein z Byto­
miu. Martir Sthreuei z W toclawia. M. Gus 
z Owers Wiktor Ooldberg z W arszawy, 
Maurycy Chłapowski z Lubienia wielkiego, 
Dominik Rzeszotarskl z Haluszczyniec, Bet 
told Popper z Wiednia, Stanisław Jarynicz 
z W arszawy, W ładysław Ludwig z Buka- 
iesztu.

— Bal „Rodziny Sierocej** odbędzie 
się d n a  24 bm. w salach Hotelu K ra­
kowskiego.

przed nabyciem JO obligatyi ń 50 fr. 
10%  pożyczki koiejowei i to: 

nr. u 2 1 1.839 841, 0211.838,897,
0211.904, L211.9UÓ/8, 0?31 045.

0 2 6 0 Ó9ó/7u0, 02C0.808, 0 2 6 5 8 i  1/812, 
02 06 .810/817, 026b.8l9, 0266 840 gdyż 
zostały bezprawnie znUzyniane, Bprawę 

oddaliśm y prokurat nji. 728k 
WleikODOłska W ytw órnia Chem czna

„BLAS C“ ij). AKc.
R oznah A lei* H arcin K ow sk iego  5.

— O dczyt. „Z dziedziny postępu  i 
rozwoju duszy narodów  w ośw .etleniu 
praw przyrody** —  pod  powyższym  
tytułem , starań  em  zarz. IX Kota TSL. 
im. B orelow skizgo we Lwowie, zosta­
nie wygłoszony odczyt we śrooe, dnia

23 bm . o  godz. 7 wiecz, przez WP. 
M. Friedia, w lokalu w łasnym  Koła 
przy ul. OssonnsKich 10 II p. —  Dla 
członKów i gości w stąp  wolny. 724

—  W naszej A dm inistracji z ło ­
żyli. Dla Starusz L :  L  M. zł. b*— , I. 
K. —  Przem yśl zt. 3 '— , N. H. zł. V— , 
Edw ard O izechow ski —  Żydaczow z t  
5*— , A. j. zł. 0'30, W Żurow ska —  
N owe M asto  zł. 5 '— , M arja Dziedu- 
szycka —  Pałabicze zł. 5 '— , Nanow- 
ska — Równia p. Ustrzyki zł. 10*— , 
5 . B. zł. 5 —  \ M. K. zł. 1*—, M alino 
we —  Lwów zł, 4*— , H. G. zł. 5 '— , 
W. R. zł. 12'— , J .  N ieczun  —  Kre- 
cbow ice zł. i*— . —  Dla dziewczynki 
k a le k i: M arja Soldkow a zł. 2 '50, Z. O. 
M. K. zł. 1*— , K. M. zł. 8*— , M. M. 
zł. b '— . z t  2-— . 725

— Z m arła w  wannie na udar serca.
W  diniu wczo-iajsizym niejaka Ludwika 
Niedzielówna, pochodząca z Nogar- 
ozyka. w pow iecie ropozycklni a pozo 
stająca w służbie u niejakich Pole me­
rów w e „W łasnej Strzesze** obok 
T argów  W schodnich p rzygotow ała so 
bie gorącą kąpiel w wannie, w k tó /ej 
zakończyła życie skutkiem  udaru se r­
ca. Zwłoki zastano zanurzone w e wo­
dzie z głow ą, ułożoną na dnie w anny. 
Lekarz m ejsk i. dr. K asparek polecił 
odstaw ić zwłok, do Insty tutu  m edy­
cyny sądowej.

— A resztow any z i  targnięcie się 
na posterunkow ych. Do aresztów  po­
licyjnych odstaw iony  został w czoraj 
Jan Łaszkiewiicz, liczący 32 lat, za­
m ieszkały w K't>parowie, a resz tow any  
za g w ałt publiczny, dokunany na 
dwóch posterunkow ych, na których 
tarznaf się z laską w ręku w czasie 
peln.tinia nr zez nich służby na ulicy 
R utow sk ego.

— P o żar piwniczny w ybuchł w ozo­
ra? w kam ienicy przy  ul. Niemcewi­
cza 1. 7. lecz został w szybkim czasie 
ugaszony.

— W łam anie m ieszkaniow e. Salo­
mon Hoffman, kupiec, zam ieszkały 
przy u! Gi n;ańsk'ej I. 8a„ zowiad-nirii 
pc icię iż przed południem jakiś nie­
znany spraw ca w łam ał się ' do jego 
m ieszkania i skradł znaczną ilość g ar­
deł o t y _  N:eznani spraw cy po wybi­
ciu szyby w targnęli w czorajszej nocy

do Biura rejonow ego Zakładu ż y w n o ­
ściow ego przy ulicy Janow skiej l. 5, 
spioszeni jeemak przez dozorcę zbie­
gli bez §i»du. — N;eana.ny spraw ca 
dostat s ę  w czoraj przed pomdniem 
do m eszkan ia  Zygm unta SzyniajiiKa 
przy ul. P e!czyńsk:ej 1, 33. skąd za­
brał naczynie srebrne sto łow e w arto ­
ści ki kuset zł.

— P rzy trzym an i w łam yw acze. Do 
aresztów  policyjnych odstaw iony zo­
sta ł w czoraj Jan Jak ' pozostający b u 
sta iego  miejsca zam eszkania ł W ła ­
dysław  H ryrrak iaKo podejrzani o w ła 
m anie s!ę do szynku D ratderow ej 
o rzy  ul. Żołyńsk ej 1. 2 — N?.dto a re ­
sztow ano dwóch osoimikrtw podejrza­
nych o popchrenie w łam ania kasow e­
go przy ul. Kośoluszki L 22.

OPORNY AWANTURNIK.

Do Polany, w  powiec:e łwowskim, 
przybyj w dniu w czorajszym  po>t. (Jo- 
towski, przydzielony do asystencji fun­
kcjonariusza P. D W 'J. celem pod­
jęcia zaległych u włościan tam tejszych 
opłat tibezD .eczen iow ych . Gdy obaj 
przybyli do mieszkama F edke Pedofrka, 
ten n etyiko odm ów j zapłaty dłużnej 
kw oty, ale począł się w niesłychany 
sposób aw anturow ać. Gdy ponadto but­
ny Fedorko począł grozić posterunko­
wemu. ten w ezw ał go do ndnma się na 
posterunek policyjny w Brodkach.

Fedorkł) w yszedł ze sw ej zagrody i ' 
gdy tylko znalazł się na drodze, począł 
uciekać na pole. Poste unikowy w ezw ał 
go do zatrzym ania s ę, a gdy Fcderkc 
nie usłuchał w ezw ań i, strzelił do nie- 
go sfrzal jednaK ctiyiuł. Fedorko w i­
dząc, ze to n*e przelewki, za trzym ał 
się po strzale i został oddnw iony do 
wymienionego posterunku policyjnego.

ZACIĘTA WALKA Z BANDYTA.
Rzeszów. 21 stycznia. (Tel w ł.) Nie­

znany bandyta z siekierą w ręku w ta r­
gnął ubiegłej nocy do mieszkania Cha- 
ima B 'rcza w  Pogwizdowle. w  tutej­
szym povoecie, poczem zażądał w yda- 
n'a p'eniedzy- B 'rcz na widok bandy­
tów zemkną? czem prędzej tylnemi 
drzwuami, aby sprow adź ć oomoc sa- 
sindow. Tym czasem  żona jego Szemdla 
z lampa w reku w yszła  do sieni, aby 
zobaczyć, co się dz:tje , i wówczas ban 
dyta obuchem si«k'ery kilkakrotnie u- 
godził ja po głow e, pocztm  wybiegł z 
młeszkarna, dopadł w  ogrodzie Bircza 
i rzucił s!ę na nfego. Rozpoczęła się za- 
c ę ta  walka pamiędzy B>rczem a ban­
dytą. B Trcz. okazał się si'nicjszym. ode­
brał bandycie slek^ere n!e zdotał go je­
dnak prz.yti zymnć B andyta zbiegi b“z 
śladu.

MORDERSTW O W  SOKOŁOWTF

Kolbuszowa, 21 stvczn!a. (Je l. wi.J
W  Sokołowie, w tutejszym  powiecie, 
wczoratszei nocy w śród zagadkowych 
okoiczności zam ordow aną została sie­
kierą Cbaja Liebermann. Bliższych 
szczegółów brak.

•  NMJFSŁANŁ
(Za t(  ru b ry k ę  R en ak cia  nłe od p ow iad a  I

PO DZIĘK O W ANIE.
P'zewielebnyiTi Księżom: Prałatowi 

S ta n  stawowr i M ateuszowi Soko­
łow skim , którzy m im o bnrazo trud 
nych w arunków  raczyli być osobiście 
z eksportacją, c raz  w szystkim  byłym 
K olegom , Przyjaciołom , Krewnvm  i 
Znajom ym , którzy w ciężkim  naszym  
ciosie d o  zgonie najlepszego' M ęża i 
O .ca ś. p Hipolita M rozow skiego  
złożyli dow oay  szczerego współczucia
i wzięli udział w od iow adzeniu  dro 
gieb nam  Zwłok na m iejsce w ieczne­
go  spoczynku, —  tą  drogą składam y 
gorące Bóg zapiać.

W anda i K am im iera M rozow skie.
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Ż Y C I E  G O S P G D  A R  C  Z  £ .
uti j e .sn  przemysł 

osaBin iŁin  po <so{me
P rzem ysł baw ełniany, obok górni­

ctw a był |  jest jeszcze nadal giównern 
źród/łem bogactw a Angljj. P rzem ysł 
ten atoli p rzeżyw a od lat siedmiu gro­
źny kryzys, którego konsekw encje sa 
dla istnienia państw a i narodu w prost 
nieobliczatoe. Ang ia posiada obecnie 
57 milionów wrzecion, co stanow i 406 
proc. wrzecion całego św iata Liczby 
te jtdnak  musza w prow adzać w bład, 
o ile nit rzuca się ich na tło cało­
kształtu w arunków  produkcji i Kon- 
snmcji śW atow oj. Przem ysł baw eł­
niany v  Angily od początku swego ist­
nienia przeznaczony był na eksport I 
takim pozostał: zaiedwie 15 proc. o- 
gólnej w y tw ó T zo śc i pocnłania rynek 
w ew nętrzny. Szereg przyczyn, histo­
rycznie oddziaływ u'acvch w sprzecz- 
Yi.ych kierunkach, sprow adził kompli­
kacje. z którerni naprożno starają się 
uporać k apna iśc i angtolscy. b :erne — 
w brew  pozorom  — diziś ofiary swei 
w łasnej dawnej aktyw ności. Chodzi o 
to mianowicie, że przez długie lata w y 
Syralii oni do Indji Chin i Japonii ma­
szyny  tekstym e; eksport ten dostar­
cza ł kapitałow i angie’skienvi olbrzy­
mich zysków , nie budząc w  pewnym  
sieb:e dostaw cy najmniejszych obaw 
ryw alizacji ze strony odbiorcy. Uje­
mne skutki tej k-ótkow zrocznej pew ­
ności siubto okazały  s 'ę  rychło po 
w ojnie; szybkie pomnażanie się kapi­
tału a n ie lsk ie g o  dzięki w yw ozow i 
narzędzi p racy  było de facto przygo­
tow yw aniem  iego zubożenia, podcina­
n y m  korzeni daiących mu soki żyw ot­
ne. Nietylko Jaoonja, tocz również 
Chiny i Indiie. rozporządza iace znacz­
nie tańszym , bo pozbawionym wszel­
kich kulturalnych potrzeb — w po- 
rów nan u z robotnik" m ang e'skim  — 
robotnikiem  miejscowym, rozw inęły  z 
niezw ykła prędkością krajow a ptodn- 
kcię. Japi^nia naw et d on ro wadzi ta ją 
do tego poziomu, że w ystara  z Azfi 
p rzedew szystk iem  z Indji tow ary  an­
gielskie. Zjawisko to 'm ogło ujawnić 
Sie w caiej w yrazistości do trero  po 
w ojn;e św iatow ej, k tóra w ydobyła na 
w ieizch — w okolicznościach. sprzy­
jających dla jednej, rks,zezy cielsk? d 
dla drug:ei s trony  — wiele utajonych 
konieczności.

Oto dla ilustracji ki'ka dtar.ych cy ­
frow ych: W  roku 191.4 Ang'ja ekspor­
tow ała 6 870 mili. yardów  tkanin ba­
w ełnianych, w roku zaś 1Q27 już tylko 
4.117 milij. Do Indji w roku 1913-14 w y­
wieziono 3.104 rwij. yardów , w  roku 
1926-27 — 1.457 miłj. Produkc*a krajo­
w a w Indiach w zrosła w stosunku do 
przedw ojennej o 46 p ro c  Cios. zadany 
angdskileinu pr/.cm ysłow i baw ełnia­
nemu. w ym ierzony był iednak i z tnne- ( 
Sn boku. Podczas gdy przywóz, tka- I 
min angibiliskrh do Indji zmn!i jszył się 
p rzesz 'o  o połowę przyw óz tkanin ja- 
pcńsk :ch pow iększył się dw ukrotnie; 
w roku 1913 stanow ił on 0.3 proc. 
przyw ozu tkanin do Ind ii * w roku ne- i 
tomias* rekordow ym  1918-19 — 246 
proc. W praw dzie Europa powojenna 
zakupuje wiecei tow arów  angtosktoh. i 
niz przedw ojenna, jest t<> w szakże 
nad w jżk a  drobna w zestawieniu ze 
stra ta  na rynkach wschodruch.

Rezu.rtarem t a k ie g o  stan u rzeczy 
jest bezrobocie włókn a rzy  angiel­
skich. k tóre trw a już lat siedem — bez 
robocie ca łkowite. lub częściowe, w y­
rażające się w zmniejszeniu ilości dni 
p racy  w tygodniu. W edług ostatmch 
danych sta tystycznych  ilość całkow i­
cie bezrobotnych w przem yś'e baw eł­
nianym wynosi 56 000. K ryzys, w yw o 
łany warunkam i zew nętrznem i. srpotę- 
giw ainy jaszcze został przez watunkl 
lokalne. Fabrykanci angielscy w cza­
sie wojny, na skutek zmniejszonej zna­
cznie produkcji i nienormalnie w yśru­
bow anych cen. osiągali niepraw dopo­

dobne w prost zyski

/
Nic przeto dziwnego, że spekulanci 

różnego gatunku zaczęli zakładać no­
we przedsiębiorstw a zaciągając — w 
nadziei na utrzym anie koniunktury 
■atwość wzbogacenia się — pożyczki 
w bankach na wysoki procent, lup 
w ypuszczali akcje. To samo i w tym 
samym celu uczyniły rówtiicż staro 
firmy. Tak tedy szlachetny w yścig za­
dłużania się przem ysłow ców  w Lan- 
cashire nabierał coraz niebezpieczniej­
szego tempa. Doszło ono w niektórych 
w ypadkach do fantastycznych w prost 
rozm iarów : w prze rachowaniu d o g a ­
dów em w yniosło 4 funty szterlingów  
na jedno wrzeciono (now e w rzeciono 
kosztuje 2 funty 10 szyb). H aracz, spła 
cauy przez przem ysłow ców  an& el- 
skich bankom, obciążył w ten sposób 
koszty  produkcji bawełnianej, iż zdol­
ności konkurencyjne p e rw szeg o  do­
tychczas prodiucenta św iata obniżyły 
się w stopniiu, zagraża acym jego naj- 
nw m  ejszym podstaw om

Fabrykanci angielscy, cncac vv.v- 
dźw gnać przem ysł baw ełniany z kala 
strofainej sytuacff, widza jeden tylko 
środek ratow niczy; przedłużanie dnia 
roboczego przy  pozostawieniu bez 
zmiany zarobku dziennego (ew entual­
nie zmniejszenie zarobku dziennego) i 
powiększenie wydajności pracy — ra­
cjonalizację przem ysłu bez jednocze­
snego w prow adzenia kosztow nych u- 
doskonakń technicznych, iak to wi­
dzimy w Niemczech i Stanach Z a m o ­
czonych. W  zrealizowaniu tak rozu-

Nie możemy przytoczyć stów w ybi­
tny J i  obcych o w ystaw ie samej, i
która odbędzie się dopiero w czasie 
ód 16 maja do 1 października 1929.
Posiadam y jednak ważkie w ypow ie­
dzenia z okresu organizacyjnego, ’ a 
pierwszo miejsce zajmuje sentencja
najw yższego protektora w dostoinej 
osobie Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, która podług autografu 
brzmi:

„Pow szechna W ystaw a Kratowa nw 
tylko powinna dać pełny obraz dzi­
siejszej twórczości całego narodu, ale 
ł podnietę do tern w iększego jej rozwo 
)u na przyszłość.

Z tego względu jaknajszerszy u- 
dział w urządzeniu w ystaw y powinny 
wziąć wszystkie produkujące czynniki 
wedle sw ych sił i możności'*.

P o  roku prac przygotow aw czych 
przybył do Poznania p. prem ier B ar­
tek który  po ilustracji dokonanych ro ­
bót oraz ich postępu powiedział p. L, 
co następuje:

„Jestem  szczęśliwy, że będę mógt 
to, co widziałem zaw ieźć do W arsza­
wy, jako przykład wzorow o przepro­
wadzone) roboty. Jestem uderzony 
tern, co widziałem, tym  niesłychanym 
rozmachem, tym  nadzwyczajnym  w y. 
sitkiem pracy i celowością tego wiel­
kiego dzieła, k tóre organizatorzy W y ­
staw y roztocza przed oczyma swego 
na-odu.

Ta walka o produkcie kram w ą z im­
portem zagranicznym  musi się roz- 
strzYgnnć Dzieło Powszechnej W y­
staw y Krajowej będzie czynnik un 
najlepszym i najgłebszvm Panowie 
wzbudzicie zaufan:e do w*asnej pro­
dukcji i przyczynić się możecie ta 
W ystaw a w pewnym  stopniu w spo­
sób praktyczny i celowy, do spotęgo­
wania własnej produkcji i do skutecz­
nej walki z całym importem zagrani­
cznym ".

Dnia 30 kw letn 'a 1928 zwiedził te­
reny w ystaw y p. minister Kwiatkow­
ski a przemówienie swoje rozpoczął 
do stów :

.Pod e ta  in ic ja ty w a  stworzenia 
w 10-lecic Niepodległości wielkiego 
przcg.ądu Dolskiej twórczości je s t  zdro

mia iegc podniesienia pirzemysłu ba­
w ełnianego musza oni — oczywiścto 
— ścierać się z vporem  robotników, 
broniących uzyskanych w arunków  e- 
gzystencji Robotnik angielski jest ł- 
stotnię drogi, ale... w  porównaniu z 
kolorow ym . Ściąganie najbardziej kul­
turalnego tobotnlką europejskiego na 
poz'om życia zahukanego na­
jemnika azjatyckiego jest grą
nader ryzykow ną, choć w ysuw a­
jąca pozornie tw arde i przekonyw ują­
ce argum enty . „Dlaczego utraciliśm y 
nasze rynk i?" — zapytuje w  jednym  z 
num erów (z 12 stycznia 1929) „Man­
chester G uardian" i daje następująca 
odpowiedź, zaw ierająca w yraźne żą- 
aanie: „Siła robocza kolorow ych ro­
botników podryw a pracę białych. 2 sh 
6 d. wałcza przeciw  10 sh. (stosunek 
zarobkow y). Jest to groźba dla tych. 
co zarabiają 10 sh. Jesteśm y św iadka­
mi zjawiska, którego jeszcze w dzic­
ze li nie było: walki poziiomow życ.a. 
Zwinne patoe kolorow ych robotników 
tizy inają  w rzeciona i czółenka kro­
sien, wijące i tkające nici naszego ist­
nie,ra M ężczyźni k tórzy  za pół ko­
rony pracują 12 godzin, kob;eity. któ­
re za sw ą pracę jeszcze mntoi w y n a -  
gaja — tak. to istotnie niebezpieczna 
konkurencja".

P rzem ysł baw ełniany obok rórni 
c tw a, był glównem bogactw em  Ang'ji 
Przem ysł baw c.niany, obok górni­
ctw a, jest dziś jej groźnym  protyema' 
tein społecznym . M. P

wa i winna doznać poparcia ze stro ­
ny eatego społeczeństw a"
1 Następnie zasługnią na przytoczenie 

następujące auto grafy: ■
P rezyden ta  m. Poznania p. R ataj­

skiego:
„Pow szechna W ystaw a K rajowa 

ma w ykazać swoim 1 obcym całość i 
niepodzielność narodu polskiego oraz 
zadać kłam poglądowi, jakoby Polacy 
nie byli zdolni de odrębnego życia 
państw ow ego".

P rezesa  L entr. Zw Polsk. Przem . 
G órnictw a, Handmi i Finansów, o. An­
drzeja W ierzbickiego:

„Niech nam i oatamu św iatu W ysta­
w a 1929 r. udowodni, że „Polska to 
wielka rzecz".

B. m inistra p W ł. S tesłow icza, P re­
zesa Izby H andlow o-Przem ysłow ej 
we Lw ow ie;

..Dokonanie wielkich prac i dzieł wy 
maga w pierw szym  rzędzie odpow led- j 
niego znaw stw a, energii. p rzeds:ębtor- 
czośoi i w yT w atoścl. Lecz nie należy 
zapmmnać o wielkiem znaczeniu czyn­
nika psychicznego: tylko zapał szla­
chetny i um iłowań,v p racy  oraz spo­
łeczeństw a mogą stanow ić silne pod­
w alm y, na których now staią wielkie 
dzieła. Rokuie to Pow szechnej W y­
staw ie Kratowej w Poznaniu widoki 
szczególnego powodzenia że k ierow ­
nicy stojący na czole prac. są ożyw ie­
ni w całej pełni tym duchem".

Senatora  p. Jana Kowalczyka. Ko- 
tmsarzja Rządow ego Izby Handlowej 
w Katowicach:

Z  kropli pow stają strumienie, rzeki 
i m orza. Podobnie z nasizych ooszcze- 
gó’nych przedsiębiorstw , złączonych 
w Pow szechnej W ystaw ie  K rajowej 
w  harmonijną całość, pow stanie zbio­
row e dzieło — m orzę życia gospodar­
czego i kulturalnego Polski, które 
w szyscy, naw et zaw zięci przeciw nicy 
nasi. beda musieli uznać i z  tiiem się 
liczyć".

i Stan. Ks. Lubomirskiego. P rezesa 
j Rady C Z P  P  G. H 1 F :
! „Pow szechna W ystaw a Kratowa, ja 
I ko w ykładnik mocy i potęgi rozwojo­

wej naszego kraju, pow inna być dzie-

W nH H M O R

tent. dokonanem na wielka saa 'ę  W 
przeciw nym  razie byłoby ono nietylko 
oezcetowe. ale w ręcz szkodliwe Z 
chwilą więc. gdy urządzenie W ysta­
w y zostało przesadzone, uczynić na­
leży naiw vższy wysiłek w kierunku 
możMwje św ;etnego i okazałego jei 
w rgar, kow an ia" ■■

P  W acław a W iślickiego, posła na 
Sajm:

„Pow szechna W ystaw a Kraiowa da 
żyw y obraz oracy  społeczeństw a od­
zwierciedli bogactw a przyrodzone kra 
iu. wysiłek i energię iego obyw ato1! — 
bedzto w ew nętrznym  regutotorem  po­
pytu i podaży, a zarazem  czynnikiem 
r»nisk:,ci eksnansł5 gospodarczej na za­
granice — pobudzi obywate'1 do 
wzmożeiwa intensyw nej pracy, prnctok 
tyw nege wspó>zawori,nictwa. a w yróż 
ni zasł"żonvch".

P  D r L. BegaLgo. s ta ro s ty  krajo­
wego w Poznaniu:

„Sam orządy iako ustaw ow e organi­
zacje społeczeństw a, wi,n,nv w pierw ­
szym rzędzie pootorać Pow szechną 
W ystaw ę Krajowa która n"ewatn' :wi!e 
dopomoże do dźwignięcia s!e Polski 
w óohm bycic. oświacie i w kulturze" 

Szczególna doniosłość W ystaw y  dla 
Pom orza podnosi p. M ecenas Tadeusz 
M archlewski. Prezjts Zw. Tow  Knn- 
•ów na Pom orzu, w iceprezes Izby 
Przem .-Hand!.. kiórego sentencje po- 
dzlelii każdy Polak bez różnicy stanu 
' przekonań;

„Lustrac>a naszego dzieslec'o’etnie- 
go dorobku w ysunie siła rzeczy na 
■zioło Pom orze w raz z oavvm kompto- 
rsem zagadn^ń  morsktoh. Pzecznosno 
fa będzie bow ;em miedzy innemi zda- 

yhć Przed św ;atem  egzamrn ze sw^go 
■' todarstw^a moralnego To też w szyct 

'<4. co składa Śę na nasza potęgę fno- 
ra!na. znaleźć wonno imnonujacy w y­
raz na Pow szechnej W ystaw ie Krajo­
wej w r. 1939".

Leon M ikołajczak.

Dcaiercfn;e sacnrczennsj 
produlteii runy w Mroźnicu.

Dnia 18-go bm . dowierciła Spół­
ka fikcyjna S tandard  rło b e 1 na otw o 
rze „Sranaard Nr. 1“ w Mraźnicv w  
gięb. 1.432.50 m. w piaskow cu bory- 
stawskinri produkcję ropy w w ysoko­
ści 4.2 cysterny na dobę. P rod tiqa 
wzrosła w dniu następnym  do wyso- 
kuści 4 cyst. 60 kg. zaś dnia 20 go 
wynosiła 5 cyst. 50 kg. Produkcja 
jest sam oczynna, gazy w ydobyw ają 
się w ilości około 30 m . sz e ść , na 
m inutę. D ow iercenie powyższe św iad­
czy o dużej w artości produkcyjnej te  
renów  Mraźmcy.

Kronika gospodarcza.
,.,“ arja Stuait“ będde następną piv- 

mjeią Teatru Wielkiego po „Broadwayu" 
Iżzlelo lo nie było grane we Lwowie od 
przeszło 30-tu lat, bo jeszcze od roku 
1394 w którjm wystawiono po raz osta­
tni .Marię Stuart" z okazji gościnnych wy 
stępów na scenie starego teatru ticen y  
Modrzejewskie], gcnjalnel odtwórczyni p o ­
staci mejzezęśliwej Królowej szkockiej. — 
„Marję Stuart" wystawi teatr Wielki w 
nowym przekładzie znanego literata p. K. 
Rycld iwsklego. a pod reżyserią p, A r tu r a  
Kwiatkowskiego Rolę tytułową kreować 
będzie po raz pierv'szv w sw ei karierze 
artystycznej p Leonj? Ba-wlńska. partner­
ką iej będzie pant Leonia Rasińska Inne 
role obsadzone nailepsznmi siłami naszego 
z o sdoIu  dramatycznego. P re m je T a  zapowie­
dziana na koniec miesiąca.

=r Ryby, Cemy ryb w tygodniu ubie­
głym K szta łtow ały  się n.stępująco w hur­
cie za 1 kg.: karpie żyw e 4 6u, w detalu za 
! kg : karpie żyw e 5.00—5 25, śnięte 3.50, 
lin żyw y 4 00—4.50, śnięty 3.00—4.00, ka­
raś żyw y 5.uG—6.00, m ięty 3.00—4 00, ło­
soś 12.00—18.00. sandacz mrożony 5.00. na 
'odzie drobny 4.00, gruby 6.00. szczupak 
żyw y o.50, śnięty 4 00—5 0u, leszcz 4.00— 
4.50, śledzie św ieże 1.50. sum krajany 4.00 
—5.0U, dorsze 2.00 okonie 3.00—3.50. stela 
wy drobr.c 3 0 0 - 3  5l», średnica 2.00—2.23, 
drobnica 1.00—,1.30. Tendencja słaba. do. 
wozy dostateczne.

Pod basioir, rozwoju ^ospooarsiwa narodowego
VI

CO MÓWIĄ SW OI O P . W, K.



,SŁOvVO P O lS K Ic "  w .  22 z  dnia 23 stycznia 1929. 7

Z g.ełdy.
GIEŁDA LW OW SKĄ

Lwów , 21 stycznia 1929,
Dolar w  obrotach prywatnych zł. 8.88 i 

jedna czwarta—8 88 i pół.
W tranaakcjacki międzybankowych noto- 

wano: Nowy Jork 8dS9 i trzy czwarte— 
S-iiO, Londyn — 43.27, Zurych t7l.47— 
171.60, Praga 26.37—26.39, Wiedeń 125.33— 
1 2548 Berlin j 11.80—112.05. D ewizy: Wie­
deń, Berun 1 Zurych potan.ały. Podaż lo -  
stueczn e. Ooroty stosunkowo małe.

Na giełdzie akcyjnej kuisy na ogół utrzy­
mane, przy cokolwiek zwiększoacm zainte­
resowaniu.

Z akcji Krzemysłowych kupowano Gazo- 
linę po 28.5U. G^zy wschodnie po 27, le sp  
po 21.25—21.50 i Zieleniewskiego po iąO.

W fu p ie  papierów państwowych noio. 
r a  o d o U ó w k ę 104 25 - 104 5U. — Dla in­
nych papierów brak popytu.

Tendencja utrzymana. Usposobienie spo­
kojne.

ZBOZE.
Lwów , 21 stycznia 1929.

Na giełdzie obroty w  ow sie po cenach 
tnccznie w yższych przy sta lej podaży.

Jęczmień przemiałowy, hreczka. fasola 
biała, len oraz kasza hreczana awansowa, 
ły  w cerne.

Zyto ,v zanledba.nu, pszenica poza giełda 
w małym obrocie

Tendencja ułejeanolita, usposobienie spo­
kojne.

Kcrsa ustalone na podstawie cen giełdo* 
wych: owses małopolski loco stacja zalad. 
31—32.

Kursa ustalone na podstawie cen rynko, 
■/ycn jęczmień przemiałowy 28- 29; hm -  

la biata 105— 133; hreczka 33.25 -39^5; len 
7 1—75; kasza hreczana 7 3 -  75 (loco stacja 
załadowcza); jęczmień orzemiałowy jlj.25 
—3125; ow ies ttiaippoBki 33.50 -34.50 (lo- 
so wagon Lwów).

Inne kursa niezmienione.

Rsdjofon.
W it>rek, 22 s ty czn a . 

W arszaw a (1415). — 12,10. M uzyka 
pły t gram ofonowych. — 1 o, 15. P i o  

gram dla dzieci. — l/,5 f Koncert po­
pularny orkiestry  Polskiego Radja. — 
2U.00. „Rocznica pow stania stycznio­
w ego" w ygł H, Mościcki.

K iakow  (566). — 19,dl). „Mozaiki sta­
rochrześcijańskie" w ygł. prof. dr. Mo­
le. — 20,30. Koncert Chóru mieszanego 
T ow arzystw a m uzycznego 

Po mań (344). — 18,50. „Udział W iel­
kopolski w  powstaniu siyczrłiowti-n" 
wyg. Z, Si w ińska. — 22,15. M uzyka z 
winiarni „Pałais Royal”.

Katowice (4 i6l — 17,25. „Udział Ślą­
ska w rozwo.-u polskiego narciaisfw a" 
wygi dr. K Załuski. — 20.U0. „Ogród 
botaniczny w  Katowicach" w ygł. tir, 
M. Kocz w ara.

Wilno ((426). — 19 15 „O w łasnych 
w r3że-»iach z wędrów k, po więzieniach 
w ileńskich" wygi. aftf. adw  Helena 
Sztukow ska. — 20,3u. Koncert pieśni 
słowiańskiej.

Tallm (408) — 18,3o. „Don Juan 
—opera M ozarta.

Ryga (528). — 2u,u0. Koncert sym to- 
ndczny.

B em  (406) — 2C.00 Trzeci koncert 
Doptilamo-symfonicznż pod dyr. P. 
W eingartena.

H u izei (300). — 20,10 „Zloty krzyż" 
— opera Rrillla T 

P a ry ż  (1744) —- 20,15 „Ż ydów ka" —■ 
opera H alevy‘ego.

Londyn (358). — 22,40. W ieczór 
Haendla.

W iedeń (517). — 20.10. „W iosna" o- 
peretka Lehara 

Berlin (83). — 20,00 „Minna von 
Bernhelin" komedia Lessinga.

Menach jum (536). — 19,00. „Zemsta 
rtetKTperza" operetka S traussa  

Ham burg (391), — 20 on. „Natan Mę­
drzec" — dram at Lessinga.

F rankfurt (421). — 20,15. „L‘heure 
espanole" — komedia m uzyczna Ra- 
veła.

Środa, 23 stycznej 
W arszaw a (1415) Godz. 12.30; Mu­

zyka płyt gramofonowych- — 17: „S te­
fan Żeromski jako poeta Dowstania stv- 
czn:owego“ w vgl prof L P loszew skt 
— 17.55: Koncert popularny: muzyka 
francuska. — 20 30: Koncert kam cral-

Jed en  z  n a jj ięk n ie ,szy ch  brnów francuskich p t.

C I E N I E  K A R L  M U  
w *"582  Luiza Lagrange, Leon M o i .

ny. — 22.30. Transm isja muzyki tane­
cznej z restauracji „O aza".

Kraków. (566) 17: „babia góra11 wygL 
R. Ga„da,

Poznań. (344) 17.25: Audycja dla dzie 
ci. — 19.40: „Pow stan ie styczniow e v) 
literaturze i w sztuce" wygi- G. Baum- 
feld. — 20.30. Recital organow y prof 
F  Nowowiejskiego. — 21.15 Wieczór, 
kołend. — 22.30: Koncert muzyki lek­
kiej z „Esplanady".

Katowice. U22) 17: „Z dziejów miasta 
Królewskiej H uty" w ygł W. Dzięgiel. 
— 20.30: Koncert w ieczorny muzyki 
angielskiej. — 21 25: Dalszy ciąg kon­
certu.

Wilno (426) 18-50: Niespodzianki. — 
21: Audycja autorska T Lopalewskie-

go.
Bruksela. (511) 20.30: Transmisja, 

koncertu z Antwerpii.
D aventry. (483j 2130: Koncert sym ­

foniczny, poświęcony muzyce angiel­
skiej.

Stockholm. 1438) 20.10: IX sytnfonja 
Beethovena.

P ary ż  (1744) 20.30: „Łaknie", opera 
Deiibesa.

Kopenhaga- (3,39) 20: Transm isja kon­
certu z A^elborgu.

L psk . (36]) 20 15: Koncert kom pozy­
torski M. Zilclicra.

Królewiec. (280) 20 05’ „Faust", ope­
ra Busoni‘ego

ham ourg  (391) 1630: Koncert kam e­
ralny.

S p o r t  
\LVne zcrcmadzŁnie LOZPN.

W czoiaj odbyło się w alne zgrom a­
dzeń,e L. O. Z. P. N. jako drugie z rzę ­
du po tkwidacji roziatnu z powodu po­
w stania Ligi w r. 1927 a X-te od począ­
tku istnienia Związku.

P c  zagajeniu przez prezesa prof T. 
Dręg.ewicza, który zaznaczył, że for­
malnie został ogłoszony termin walne­
go zgromadzenia, po stw erdzeniu peł­
nomocnictw delegarów, przystąpiono 
do spraw ozdania Zarządu.

Z kiubów A-klasowych było repre- 
zenłow anycń 9 klubów, z klasy B — 
16, z kiasy C — 15, przyczeni szereg 
klubów prowincjonalnych me przysłał 
swoich delegatów z powodu niekurso- 
wania pociągów, jakoteż liczne kluby 
nie mogły ’ korzystać z pemi swoich 
praw  członkowskich z powodu zalega­
nia w  opłatach na rzecz Związku.

Następnie prezes przedstaw ił w k ró ­
tkim zarysie historję Związku O kręgo­
w ego i jego rozw ój w  tym  okresie W  
roku 1920 było 7 klubów, jakoteż i w 
1921 ta sam a uczba z powodów wojny 
bolszewickiej inne kluby jeszcze nie 
wznowiły sw ej działalności, dopiero na­
stępny rok 1922 ma znaczny wzrost, 
bo do uczby 2», i odtąd zaczyna się s ta ­
łe powiększenie sie łiczby, i tak : 1923 
— 44 kluby, 1924 — 59 klubów, 1925 -  
94 klubów, 1926 — 98, tok  1927, jako 
rok rozłamu, jest rokiem niedokładnej 
statystyk i z powodu p rzechodzen i sze 
regu kluDÓw do Ligi i z powrotem  do 
Z w :ązku, przyczem  kilkanaście przesta­
ło istnieć, lub zfuzjonowalo się z inny­
mi. W roku 1928, po połączeniu się oo- 
nownem Ligi i P. Z- P . N., liczba klu­
bów  utrzym ała się na popizedrum po- 
z omie, t. j. 96 klrbów .

Rok ubiegły byl tokiem  konsolidacji 
i gojenia ran, zadanych rozłamem, któ­
ry  spow odow ał znaczny upadek. Drze- 
dew szystk.em  dyscypliny sportowej 
swoich graczy, a także znaczne osła­
bienie finansowe klubów, czego w y ra­
zem sa zaległości w  opłatach, sięgają­
ce znacznej sumy 1700 zł. Wielkie trud­
ności w  soraw ow aniu swoich agend 
pow odow ał brak ewidencji graczy której 
przeprow adzenie było glównem zada­
niem i w ielką zasługą W ydziału G er 1 
Dyscypliny. P rzez  ewidencję przepro­
wadzono przeszło 3 tysiące graczy i 
ostatecznie ustalono ich przynależność,

tak że w obecnym  roku praca W ydzia­
łu G.er i D yacyplny będzie daleko ła­
twiejszą i szybką 

W roku ubiegtym rozegrano przeszio 
400 zaw odów  o m istrzostw o we w szy­
stkich klasach, i około 350 zawodów 
tow arzyskich, L zn, prow adzonych 
przez sędziów związkowycn, przyczem  
poukreśbć naiezy, że istnieje jeszcze 
znaczna ilość klubów po miastach pro­
wincjonalnych, które jeszcze nie zgło­
siły się do Związku. Celem łatw iejsze­
go adm inistrow ania Dodz elonc okręg 
na izereg podokręgów : Podohręg prze­
myski, stanisławowski, w ołyński i ta r­
nopolski, który, z wyjątkiem  ostatnego , 
w  zupełności odpow iedzały  swemu za 
daniu. Pc podokręgach istn a ły  również 
podkolegja sędziowskie, celem ułatw ie­
nia w dostawaniu sędziów i unknięcia 
znacznych kosztów w sprow adzaniu 
sędziów z t  Lwowa- 1

Dla podniesienia dyscypliny sporto­
w ej ufundował Zarząd O. K. S. trzy  
puhary dla drużyn z wszystkich klas 
za najmniejszą ilość punktów karnych 
za przewinienia na boisku. Puhary o- 
trzym ały kluby w  klasie A Ukraina, ma 
jąca 0 punktów na równi z Pogunją 1 b, 
k tó ta  rozegrała o jedne zawody mniej, 
w klasie B klub zainarstynow ski Św i­
teź, i w klasie C klub sp o rt Zenith 
P rzy  sprawozdaniu skarbnika przeko­
nali s'ę  delegaci, że Związek zakończył 
swoją gospodarkę znacznym  deficytem 
z powodu rozgTywek m iędzymiasto­
wych, k tóre bez w yjątku w szystk ;e 
przyniosły znaczny niedobór. Następ­
nie dziękując członkom Zarządu i W y­
działu za w spółpracę, o tw orzy ł dysku­
sję nad działalnością Zarządu i W G 
ł D., w której brał udział szereg dele­
gatów  ze Lwowa jak i z prowincji.

Po sprawozdaniu konfsji rew  zyjnej, 
udzielono absolutorium ustępującemu 
Za-ządowi i skarbnikow i przez akla­
mację.

Następnie w ybrano orof. Dręgiewicza 
przew odniczącym  zebrania i p rzy stą ­
piono do dyskusji nad wnioskiem, aby 
dopuścić w szystk ie kluby, zaw eszune 
z powodu niezapłacenia opłat na rzecz 
Związku. Pc bardzo gorącej dyskusji, 
walne zgromadzenie odrzuciło wniosek, 
dając tern dowód, że w zupełnośd  po­
piera stanow isko b. Zarządu, który za-

m *

X  Z U R .A K O W S K I C H

J A N I N A  S K A R B E K  B O R O W S K A
- w d o w a  p o  »p. S t a n i s ł a w i e

zasnęła w dogu dnia 19 stycznia 1929 roku w Warszawie. 
Eksoortncja zwłok z m L-szkana przy ul. Nowy Św .at 1. 17 o dbę­

dzie się dnia 2? bm. we w torek o godz. llej mm. 30 na cmentarz P o­
wązkowski do katakumb.

N a t i o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  odpraw ione zostanie w ęórnym  Kościele 
św Krzy a un.a *3 b;n w środę o godz. 10 rano o cze in  zawiad3m ia a stroskani 
770 S i o i t r a  i  r o d z i n a ,

w ie s ł pbw ytsze  kluby w ich praw ach.
Po uchwaleniu niezmienionych opłat, 

w edług referatu b. skarbnika, p. Zagór­
skiego, przyjęto preliminarz na 1929 r, 
w  wysokości I0 2UO zł. po stronie do­
chodów i rozchodów

W ybory nowych władz Związku da­
ły nastę&uiący wyn k- prezes — p. prof. 
Tad. Dręgiewicz (po raz 6-ty), 1 wice- 
prez. — p. dr. Goldstein Naftall (po raz 
2-g'), Ił w iceprez, — p. kpt. Zauderer, 
sekre tarz  — p F ryderyk Kuehner ( p o  

, raz 2-gi), skarbnik — p. dyr. Tad- Za­
gorski (po raz 5 ty), kapitan zw. — p. 
Tadeusz Kuchar (po raz 3-ci), przew. 
W . G. i D. — p. Zygrn Bodenstem (pa 
raz ?-gi), członkowie Zarządu — T a ta ­
ra W tad. (po raz 2-g ), Szyndler Kaz. 
(po raz 3-ci) i D t o D u t  jan , członkow e 
W y d za łu  O i D — kpt. Dw orzaczek, 
por. Kuniczak, p Franzos, Gulicz F J„ 
Sawicki, B etistock, Czuczman. G rabów  
ski Leon, Loewenthal, Sfarzew ski ko­
misja rewizyjna — dyr. Ag.d. dr. M!-  
rzyńskt, Spritzer, Woicicki. deiegatarrt 
na w alne zgrom adzeń e P  Z P  N. w 
W arszaw ie w ybrano: prof Dręgiewł- 
cza, p. Bodensfeina I p. T atarę.

W ynrano przez aklamacje członka­
mi' honorowym i następujących p. p.: dr. 
W ładysław a Hoinackiego, dr. F(twarda 
C etnarow skiego, prof. Tadeusza Dregle 
wicza, red  Bronisław a Laskownick1!*- 
go prof. Rudolfa WacKa Tadeusza Ku- 
chara, radcę Ludw ;ka Christelbauerą, 
dr. Marjana Petera Tadeusza Zagór­
skiego kpt. Karola Bcreźnickiego

W  końcu przychyl4o sie walne zgio- 
madzenie do wniosku, aby nrzesunąft 
w yjątkow o k'ub sport. Aurorę w 2.>‘o*- 
czowie do kl B i  K. S. Ukrainę z po­
w rotem  zatrzym ać w kl. A, inne wnio­
ski w spraw ie przeniesie nią klubów do 
w yższych klas odrzucono.

P rzy jęto  rów nież wniosek, że kluby, 
które nie w yrów nają swych zaległości 
pie eżnycli do dma losowań terminów 
rozgryw ek, zostaną pom:n ęte przy za­
stosow aniu rygorów  statutow ych.

R O Z M A IT O Ś C L

W ystępy zavrartlc7ne n a w c h  szermie­
rzy. Polska drużyna szermiercza weźmie 
udział w  szermierczych mistrzostwach Ctr, 
ropy (drużynowych 1 iednostkowvch) któ­
re odbędą się w  Neaoole w dniach o<i 8-tfi 
kwietnia. Następnie proiektowany iest w y  
jazd szermierzy na woiskowt mistrzostwa 
szerm;ercze w Budapeszcie 12I--26. V.). 
oraz wzięcie tiazialts w wielkich n.iędzyna 
rodt>v'ych zawodach szermierczych w  Gre 
morie w czerwcu.

Każdy numer tiowocowy ..czy 
się ia gr.

I K U P N O  I S P R / t D A Ż  |
12 gtoszy za w yraz 1

BłŹUTERĵ , sreoro, zagarKt, (joiecd Urno iiąOro*- 
i k i - j t o z w a n i M s k i ,  L w ó w , i H o te l O e o rg e a j mha-
d C łiu cK a  i  iJ og o tine  w a ru n k u  492

F U H I L u Ia n Y p ie rw sz o iz ę d n y ch  ia b iy k  p ra n ie  no w «  
n a  ro żn e  ce * iy  -  z a w sze  na s k ła d z ie , sp rze d a , k u -
m . z a m ie n i, h a n a k , P iłs u d s k ie g o  21/) n. 863

ZAjĄCu, lisy, K u u y , icliorzc, kupuje - p rz y jm u je  do 
wyprawy oraz w ykonuje boa, e io le . k r a w a ik i  fu- 
ir z a n c . Pracow nia lu te r  K a r  la a c h f lr c ra  S e n a to r ­
s k a  10, te le fo n  69-56 623

F O K  i fc ' 'JA N t  s ir o i  l z v s io . t rw a le  ta n io , jo z e j  b a -  
z y ie a ic z .  k o n c e s jo n o w a n y  s t ro ic ie l Ł y c z a k o w s k a  57._______ ____  _  _______ ________390

B lb L iw  1 i-ł\A  ćiu y s z n a  z epoM  u ie c e n n a y e r  s p r id a z  
p o ą y y  nie  s to  a r  ia I t n e c  a 1 .  6 73

S Y P IA L N IA  o r z e c h 'W a  1 g a rn itu r  sa lo n o w y  t y lk o  
o so b  m o ry w a ln y m  do s p rz e d a n ia  Akade m ic k a  26, 
m .ę u z y  3 - 5  d o /p r a w sk a ż e .  (99

Z h U A K K i ,  z e g a ry , D u u z ih i. ty lk o  n a i ,e p s z )c h  ia D iy x  
p o leca  zn an a  od cz te rd z ie s tu  lat 7. s o l id n o ś c i  l i r m a  
|an  S e lte n re ic h , L w ó w , p i. iU a r ja c k i a . 1S

P 0 8 A D Y  POSZUKIW ANE  
5 groszy za w yraz

O S O U A  m ło d a  in te l. po z u k u je  p c i t d j  d o  t o w i i i y -  
*♦■»* s ta r s re , P a n i lufa w y rę c -e n ia  *  a » r o d a r . ' t w ie  
■ »an , * e  zg t n e n i i  A d  m im  u «  ja  p tov»* g u ia  . n j o  
.S i la c t ie in a  7 3

w o l n e  p o s a u y

11) Rro>z.v za w yraz

9 *J
P .M j-N iK  Jiandiowy m łodszy, branży kolontnlno  

J :iil tm w  j pouzeb i " od 1 I sj(i I >79. Rei t  u 
j ę t y l k i u a  ici w a /u u i dna s iłę  b a rd .o  im cl gen- 
tnejtu s a  nrrg  1 eksped ju ina  O lerty  1  p u ja m e m  
w arunków  du  'irm y  lykrel KrupińŁ. i L udw  A k t- 
denneku 4. 613
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KUCHARKA od I-go lutego w vkw lntnie tfotuj^ca 
oszczędna, spokojna. pdłsztvw ne nr.isnw anie, p o ­
trzebna do lekarza W ym agane Świadectwa d łu 'o -  
letnie. Zgłoszenia Sobieskiego Nr. 3. 1 p. Od 3 -7 
pop 680

1 M IE S Z K A N IA  S K L E P Y ,  L O K  1 L Ł  |  
10  g ro sz y  za  w y r a z  1

MIESZKANIE 4 pokoje  z kuchn ą  w śródm ieściu  
czynsz niski, „dafne na biuro, m ieszkanie  lekarza , 
„ .„ o k a ta  e tc  /.arrm nlę  na 3 4 t,oko |e  z kuchnią, 
k 9 m fnrle  n Zgłu szenia aod .Ziim im ią-  6!>0

WYNAJMĘ tuż-- po^ó j wraz z calerti 1 itrzym aniem , 
w o k o liły  ul św. M k< łaia dwom  studen tom  szko­
ły  «ret‘n ej z bardzo i -brego dom u. Z g ło sz tr i no 
iJm in is tra c ji pod .D o b ra  ipleka*. TU

NAUKA I W Y CH O W A NIE  
10 groszy  U w y r jg

CMC i i  o trz y m a ć  p o s a d ą  m usisz ukońi yć kursy 
fachow e korespi id c n cy m e  p ro feso ra  Sekuiow icza, 
W arszaw . Żćraw ia 42. M irsj wyuczają lis to w n ie  
buchalterii, la c h jn k o w o ś J  kupieckie), o resnon- 
d e rr ji  handlow ej, stenog rafl. nauki handlu, p ra -a ,  
kaligrafji, p isania  na aszyn::Mi. Iowa ozi i  v twa 
•r.g ie lsk .ego, rancusk  ego, niem ieckiego, pisowni 
Oraz g ra m a t.k i  po sklej, Ro ukoficzeniu św iadectw o 
Ządi :ie p ro .nek tdw , T

FR L W k ć l  w NAUCiflNIU językó* nocych. Każdy 
m „ .e  sam  j  siebie w Jo m u . nloeSitżnfg o .  czasu  

m iejsca, z la tw ościa  nauczyć się języka obcego. 
D ctycnczasow e truanoscl usuw a radvkaln ie  nasz 
jtd y . * ie sny  system  I )notechniczn'> w prow adzo­
ny da Polski przez iddz ia ł lo n d y ń ik .eąo  L ingua-

S hont Institu tc  w V ,arszaw ,e, ul. T rębacka 11. tel. 
?9 08 żąda jc ie  bezpłatne ilustrow ane! oroszury  

n n iszei m etodzie 1 «*r
At Gl L s K .ż G o  kurs rozp >czvnamy. Szkota jęzvkdw 

„E co lo  R d fo rm o "  ul. P ifsudskleno 14. II. n 670
KURSA H ,NULOW E -  i .  K o n ra d  -  F lu z lń s k la j

rozpoczynają  I - g o  lu te g o  iowy i  cio m iesiec ny 
ku rs w *zorny. N a u .a  k s ięg o an sc l korespoden- 
. | l  polskiej, rachunków  k jp itc a lc h  nauki o  han- 
diu i w ekslach. RównolegI nauka n lsania  r.a m a ­
szyn ch. s tenografji i języków. „ E c o le  R e fo rm o "  
ul P iłsudsk iego  14 II p iP ań sk ac  167

RwOOW ITa Ira r .c u s ... przyjm ie 4 osoby na urs 
L ancuskiegu. W ąska 8 (początek Łyczaków.,ki ,).

655

r 2G U B I0N O  i z n a l e z i o n o
1 0  groszy  ia  w y ra z

ZGINĄŁ szpic biały wabi się #Bobi_. Zgłosić za wy* 
nagrodzeniem  ul. L istopada 56 u gospodarza . 617

[
PENSJONATY 1 UZDrt W1SKA. 

10 g ru sz y  za  w y ra z .

1143PAII4 p ensjona t „ P r z id łw d c "  tri. CbafublA- 
sl ieg ć  póki >e * w erandam ' — ciepłe  i s m eezne, 
ey k w m tn a  ku ch n ii, kom fo rt, ceny um iarkow ane. 
’ 64J

h U Z N t  
10 g ro szy  za  w y ra z .

AFISZE reklam ow e wykonurę Admin .Ars" 119
CrlOitOBY serca. Basedow, a .u n a ,  S anato rium  -Sa 

l"S* ra  Kupczyka. Kr t k t w  Szi iskie ;o  .09
CHOROBY w e n e r y c z n e  i z a s ta rz a .. skórne, neura­

stenii seksua lną  eczv spec ja lis ta  Ur. Frisch, Wa­
lt .1 11. Tel 59-20. _   706

ŻaKład dentystyczno - techniczny

Franciszek R u s y k
L w ó w , ul S ta s z ic a  I. 8, I .  p . 333

fta i& M zfltto  Disnii M  „Słom Palfitia**

Duża krajowa fabryka taib grafianycn 
o s z u k u j e

przedstawiciela na Lwów i Małopoljkę wschodnia
K andydaci dobrze w p row ad zen i w  sferach  za in teresow an ych  i ob ezn an i z branży, 

najchętn iej za w o d o w i litografow ie , z ech cą  sk ierow ać  sw e  w yczerp u jące  z g ło sz e ­
nia w raz z podaniem  referencyj d o  „P ar”, P ozn ań , A. M arcink ow sk iego  11, 
p od  nr. 3 ,1 5 3  72 7

ZLOC 'NIE. srebrzen .e  w ykonule so lidn i- i na jla  
niej Wł. Buszek. Lwów A kadem icka 6 tel. 18-4 < 

 11
Vivnt kari.aw af Uciech każdy łaknie,

| 'a .y  w iruia i m uzvka ra. 
j -idy  wody .Zdrnw ic- d la gości zabraknie,
I Dz rońcie 14-77 *08

    _
RZYSTAN -  Zobaczyć m ożna się w  a e m u ,  w 
w olnym  czasie . 7 ’1

M agistrat król. stoł. m iasta Lwowa.

L  M. 5862/29. 
W. 111.

L w ów , d n u  2 1  s tyczn ia  1929

Ogłoszenie przetargu.
M agistrat krói. stoL m asta L w o w a ,  rozp isu je D izetarg p u b liczn y  na dO- 

stawę sprzętów do szkół powszechnych miejskich. Ofe<-ty sk ła a a c  na­
le ż y  w  W yd zia le  lii. M agstra tu  d o  so b o ty  dnia 2 6  styczn ia  1929  god z. 11, 
o  której to  porze nastąpi ich o tw arcie .

Form ularze o fertow e oraz inform acje, o trzym ać m ożna w  W yd zia le  111 M a­
gistratu  (k on serw acją  budynków  szkolnych , R aiusz III p iętro) w  god zin ach  urzę­
d ow ych , L j. od  l i — 13. 741

Z astęp ca  K om isarza R ząd u :

D r . O b m iń s k i  w r.

M agistrat król. stoi m iasta Lwowa.

W JAKI snosrtb ? nie rozum iem . tak nie. 7??
rMIWW— TOI Hlll IIBW liWUhiû iTMAb

lo w arzystw c Budowlane i Haitdiowe

„ R O Z B U D O W A "
Snólk 9 ł  ogr. o dp. Lwów, u!, uka- 
demlcka 1.8 Tel. u8-7a, o r . ektuja  
I w y k o n u je  w szelk ie  roboty wcho­
d z i e ;  w zakres budownictwa. So a-  
cłalno if oudow . szybów  kooafnia 

n y c h . 7'i'/

L. M. 5861/29. 
W uL

W e L w ow ie , dn ia  21 styczn ia  1929.

Ogłoszenie przetargu.
Magistrat król. stał. miasta Lwów., rozpisuje przetarg pu­
bliczny na dostawę stor do okien dla szkół pows:.echnyt.h

miejskich.
Oferty składać należy do dnia 26 stycznia godz. 10-ta w Wy­

dziale III. Magistratu (Ratusz III. piętro konserwacja szkół), gdzie 
także otrzymać można formularze ofertowe oraz informacje w go­
dzinach urzędowych, t  j. od 11— 13. 740

Z a s tę p c i K om isarza R z ą d u :
. D ) \  O b m iń s k i  w, r.

KUPUJCIE TOWARY nierwszorzedn * po cenach konkurencyi- 
nych jak ARTYKUŁY żelazne, techniczne, go­

spodarskie, narzędzia, aparaty da spawania, okucia, magle. 
lóżKa, piece, pompy, pasy, rożyska kulkowe, wagi, ciężar ti

1 t. p. u firmy 118SO

J C 7 I I M A I J  h a n d e l to w a ro w  ze '.a zn y rh  i a r ty k u łó w  f«i h m czn y ch  
■ M U  I H I l  L w ó w , ui G ró a e cK a  1 e  Telef. 4' 47.

ZAKŁAD KRAW IECKI
U L A  W r K W I N T M E J  P. T. KUJENTF.ll

FRfiliOSffl MICHALSKIEGO
L W Ó W ,  UL, SZEPTYCKICH L. 14, 

W YKONUJE ROBOTY Z WY ÓSMYCH 
I POWIERZONYCH MATĆ9JALÓW. 

N A  O Z N A C Z O N Y  T E R M IN .
___________________________739

Pwitralcii grzeiyił knimj
M o I l l O  w ł a s i i e g o  w y r o b u  r .a  s p o t y  
• I C U I C  o d  5 z ł .  t y g o d n i o w o  s p r z e d a j e

Fabryka I T 5 4  m  M Ż n  ** s P-zt>St menli ggA t t l P C l O  0(jp.
L w ó w ,  K r a s i c K i c ł r  18 a .

_____________ Telef. !>2-4d, 31-6^. 11 M7

PEilLMUTTERft ULTIAMARYNA
iesi bezwzglęanie najlepszą i najwydatn.ej- 
szą fari ą do b.elizny wapna 1 celów m alar­
skich. Odznaczona na w ystaw ach w BruK- 
seii M euiolanie 1 Paryżu z)otvmi medalami 

W szęd z ie  d o  nabyc ia . 10

Broszury 
Afisze

Czasopism  
wszelkie dr inkisra*:

p r z y j m u j e

DO (tu

Mm »»
1

• • 
• •
<1

INSERUJCIE W ..SŁOW IE M IŚ K IE M " .
uf. Zim orowicza 11-15.

I Nr. Telefonu 14-27.

HF.NRYK t.UT?IENiSKT 22)

Błędne koło.
P o w ieśi,

— Nie wiem jeszcze.. »
— Jakto  nie w iesz? Przeoież to już 

postanow ione.
I Lala jakimś kocim miękłem ru­

chem otarła się o uiegu zarzucając mu 
ręce na szyję:

— Lala chce iSć do Oazy — mówiła 
pieszczotliwie, zbliżaian rozw ichrzona. 
zlootsła czuprynę do iesto skroni.

— D obrze dobrze La’a pójdzie do 
O azy — .W at sie W arecki.

—  S-fyszateś H arry?  Kfoś dzwonił.
— To pew ne Dnbrzyóskl
— N:e chrę wam przeszkadzać ł 

Uciekam do mego pokoju A!e nie kon­
ferujcie zliyt długjo.

D obrzyński byj jakoś dziwnie po­
chm urny. W arecki zauw ażył natych­
miast tę zorane  nastroju swego ta~ 
w sze pogodnego kolegi, k^ói-y dare­
mnie usiłow ał zapanow ać nad zde­
nerw ow aniem . Zdaw ał W areckm m u 
relacje z przebiegu dotychczasow ej 
budow y fabryki Po 'sk i Samochód iecz . 
czynił to z jakiem* dziwnem ro z ta r- j 
gnien’em A orzecież wiadomości któ- j 
re przynosił bv lv  bardzo pom yślne ! 
W szystko szło iak z o ła ‘ka. Zakupiony 1

pnaez spółkę budynek fabryczny  w  
picohcy Pruszkow a w ym agał tylko 
stosunkow o nieznacznych adaptacyj, 
w iększa Część m aszyn by ła  już spro­
w adzona z zagram cy i zm ontow ana 
r7,ąd poczynił pew ne ułatw ienia celne 
i podatkow e. Bank G ospodarstw a 7.eo 
cłz.ił się na udzielenie odpowiedniego 
kredytu , p raca szła n ieprzerw anie 
bez żadnych przeszkód t w  żw aw em  
tempie.

— Za m ie lą c  najdalej pośw ięcam y 
fabryko a za dw a — wypus7,c7amy 
p ierw szy  samochód — mówił Do­
brzyński.

— To św ietnie — rzekł WarecW,
— Może zechcesz orzeg 'adnać r a ­

chunki? — zanyfał D obrzyńsk5 W a­
recki sk rzy w !l sie z w erhecią.

— Ach nie... Polegam  zupełnie na 
tobie

— Tak n!e można — zaw ołał Do­
brzyński poryw czo. — zaangażow ałeś 
w nasziem przeds'eb'OTstwie g-uby k a ­
pitał i nie m ożesz s;c nie in teresow ać 
co m v x riłm uczyn!’:?mv...

—  Mói drogi os*ałeczn!e posuczaia-' 
moie osobiste zvskt w yśw iadczyłem  
wam  przysługę To jednak n'e racja, 
abyAeię mnie przym uszali do jakiejkol­
wiek pracy...

— Z toba trudno dopraw dy się do­
gadać — r z k ł  Dah-zv*s1<i .w z ru sza ­
n e  ramtonnmj i w m iW eniu pocza’ 
nirzemierzać pokói d"ż ' m' k ro k a ttl od 
czam  On C70»H pr7vsda1ac nr-ry oknje

i p«ł rząc z roztargnieniem  na ulicę.
— Jesteś jakoś nic w hum orze? — 

zapytał W arecki.
— W ydaje ci się — m ruknął Do­

brzyński.
Nagle jednak zaczerw ienił się 1 

usiadłszy obole W areckiego szepnął, 
wbiiaiąc w zrok w ziemię^

— Sj>otkała mnie dziś w iek a  p rzy ­
krość Dostałem  głupi anonim...

— I ty  się przelm uiesz takim idio­
tyzm em  tak anow m ?

— No wiesz.. P ow tarzam  to sobie 
wm awiam  w siebie że przecież na ano 
nimie opierać sie nie m r'żna... A łed* 
nak. o g a rn ą  mnie faki.ś dziw ny niewy 
tłum aczony lęk... W yobraź sobie H e­
niu. dostałem  anonim podpisany przez 
..życzliw ą osobę14, zaw Tadnm1aiącv 
mnie ni mniej ni w ’ęcci ty k o ... że żo­
na m rie zdradza? ! to z K otw iczeni’

— Głupi, niesm aczny żarf. nad ktń 
rym now hrenes przejść do porządk- 
dziennego ubo’ew aiąc iedynie>. w  
istmeia ieszcze ludzie tak ograniczeni 
zdo’n! dd f?k‘ch dowcinóy".

— Tak. tak. zapewne... Ja przto ież 
Marysi nie posądzam  o taką podłość

nlgdybym  nie mógł w to u»d|i*syć 
Słow a też iej nie pow iedw ałem  i nie 
Powlmn o tym  liście. A przecież, cał- 
k’em bezw iednie gdy dostałem  ten 
uikcz°m nv anonim, począłem  sob'e 
orzypom inać i w -azać w pew ną iogl- 
■zna całość niektóre zaobserw ow ane 
uoryzemjlo fukfy n a  k łóre nigdy n’e

zw racałem  dotąd uwagi. I w tedy w 
se-ce moje w sączył sie sfrasz 'iv iv  iad 
zw ąto!en!a... Nie w ierz? nie mogę 
wierzyć... A jednaK czuię. że gmach na 
Którym opierałem  ca 'a  w k rę  nngo  
życia, zatrzasł sie takby w p isadach 
S traszny  nie'iidzki ciężar zw a!ił się na 
barki moie...

Dobrzyński ukrył tw arz  w dloniich
nagie m uskukrnem  c !ałem iego po­

czął w strząsać  gw ałtow ny szloch.

VII

P oprrpz  błękitna mgłe ćvm u tytonio 
wego W arecki obserw ow ał z ro z ta r­
gnieniem tańczące D ary Od czasu do 
czasu w zrok łego spoczyw ał na Lab i 
wówczas, w idząc iej rozradow ana 
tw arz  i zadow o'eniem  błyszczące 
oczy uśm 'echał sie- Lala tańczyła 
biues"e z młndvm hr Opolskim W>o- 
śnianą sw ą uroda szykiem i vi y tw o r. 
ią toaleta zw raca’a ogólną uw?gtr w 
O a-ie Z sąsiedniego stoiika nachylił 
:ie kn W areckiem u 'b an k ie r L ubusk i:

— l ic z n ie  w yglada pańska kuzyn­
ka — rzekł cm okając z zachw ytem  
nięsist-m ' w argam i. (

Poczem  przysiad łszy  się do stoMka
'Yare^kiego szepnął:

— Mam dla pana pomyślna wiado­
mość Pozyskaliśm y łako akcionariu- 
sza d k  Polskiego Samochodu, posła 
Knperę.

— Tego radykalnego ludow ca?
C. d •

Wyaawca 1 redaktor ocyżowwdzla!ny: Wilhelm Aotool Sfcrzyczyńskl. Z rlrukarał „Słowa Polskiego44 L 7 iv . nL Zimorowicza 15.


